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C O N A J M N I E J C Z T E R E C H 
B Y Ł Y C H H I T L E R O W C Ó W 

ZASIADA W RZĄDZIE ADENAUERA 

/losowe zgromadzenia 
przeciw układom bonskim 

paryskim odbyły się i 

v 

, A ILU NAZISTÓW LICZY 
PARLAMENT ZACHODNICH NIEMIEC 

I 
i ? 

L U n a z i s t ó w z a s i a d a o b e c n i e w B u n d e s t a g u ? " P y t a n i e t o s taw ia a g e n c j a „ U n i t e d 
P r e s s e " , k t ó r a , w w i a d o m o ś c i n a d a n e j z B o n n i n f o r m u j e , że W a l d e m a r K r a f t , T h e o d o r 
O b e r l a e n d e r , E m m a n u e l P r e u s k e r i H a n s G l o b b k e , wszyscy c z t e r e j o b e c n i m i n i s t r o w i e 

w r z ą d z i e A d e n a u e r a , są b y ł y m i n a z i s t a m i . 

I rzeczywiście, jak to już 
niejednokrotnie podkreślaliś-
my, w rządzie zachodnich 
Niemiec zasiada co najmniej 
trzech działaczy nazistowskiej 
parti i . Poza tym wielka liczba 
nazistów, którzy należeli do 
rządu hitlerowskiego zajmuje 
obecnie ważne stanowiska w 
różnych ministerstwach. Do-
kładnej odpowiedzi na pyta-
nie ,,Llu nazistów zasiada o-
becnie w Bundestagu" (Par-
lamencie bońskim) jeszcze nie 
udzielono. Poprzedni Bunde-
stag, wybrany w 1949 r., l i-
czył 52 nazistów. Fakt ten 
wywoływał w samych Niem-
czech bardzo żywe oburze-
nie i jest rzeczą pewną, że 
gdyby nie presja amerykań-
skich władz okupacyjnych, 
(które począwszy od 1947 r. 
wskrzeszały i protegowały 
wszystkie siły reakcji w Niem-
czech zachodnich) nie byłoby 
dziś tak wielkiej groźby nazi-
zmu. 

Na dowód słuszności po-
wyższego może nam posłużyć 
następujący fakt. który miał 
miejsce w Kolonii. Sądzono 
tam dwóch gestapowców os-
karżonych o torturowanie 
swych ofiar, celem wymusze-
nia na nich zeznań. Oba j ge-
stapowcy zostali uniewinnieni. 

Decyzja sądowa umotywowa-
na była następującymi wywo-
dami: 

„Jeżeli osoby, które były 
szefami w 1933 r. pozwalają 
sobie dziś być posłami do 
Bundestagu, to Sąd uważa że 
nie powinno się nadal pocią-
gać do odpowiedzialności 
szarych ludzi" . 

Trzej naziści obecni człon-
kowie rządu Adenauera to po 
pierwsze Waldemar Krafft, 
przywódca partii zw. „part ią 
uchodźców". Kraft, były SS, 
zajmował ważne stanowisko w 
wojskowym rządzie niemiec-
kim w Polsce okupowanej. 
Drugi nazista, Theodor Ober-
laender, członek tej samej 
partii uchodźców pełni w ga-
binecie Adenauera funkcję 
ministra dla spraw „uchodź-
czych". Trzeci nazista, Em-
manuel Preusker, członek 
partii l iberalnej jest mini-
strem odbudowy. Zarówno 
Oberlaender, który za czasów 
Hitlera wsławił się w „p racy" 
na terenie Czechosłowacji a 
przede wszystkim na terenie 
Sudetów, jak i Preusker, są 
byłvmi wpływowymi członka-
mi SS i SA. 

Obecny szef gabinetu 
Adenauera, Globbke, należał 

podczas całego okresu woj-
ny do hitlerowskiego minis-
terstwa Spraw Wewnętrznych. 
Jest on autorem największej 
części ustaw rasistowskich. 
Dr. Stuckhart, który był wów-
czas jego bezpośrednim sze-
fem, ma wkrótce być sądzony 
za redakcję wyżej wspomnia-
nych ustaw rasistowskich. Ob -
rona Stuckharta podkreśla 
oczywiście bezsensowność os-
karżenia, w chwili gdy Glob-
bke, autor największej części 
ustaw, jest szefem obecnego 
gabinetu rządowego. 

no prowinc ji w ub. niedzielę 
POCZYNAJĄC od Ubiegłej niedzieli, która bgla dniem wiel-

kich zgromadzeń ludowych w stolicy i na prowincji (Pa 
ryż, Versailles, Lyón; Marsylia, Grenoble, Saint-Ęlienne 

Valence, Dccazeville, Frayssenet le Gelai) walka ludu francu-
skiego przeciw ratyfikacji układów wojennych osiągnęła no-
wy elap. 

W manifestacjach tych o nie-
spotykanym dotąd zasięgu wzię-
ły udziai dziesiątki tysięcy ludzi 
z rozmaitych sfer i ugrupowań. 
Po raz pierwszy do tych mani-
festacji przyłączyły się oficjalnie 
różne znane osobistości z prawi-
cowych ugrupowań politycznych, 
które w szerokiej kampanii ludo-
wej widzą jedyny sposób prze-
ciwstawienia się ratyfikacji ukła-
dów wskrzeszających hegemonię 
wojskową Niemiec adenauerow-
skich w Europie i stanowiących 
niebezpieczeństwo śmiertelne dla 
Francji. 

Szeroki udział przedstawicieli 
wszystkich sfer społecznych, po-
litycznych i religijnych dal się 
zauważyć szczególnie w Marsylii. 
W prezydium zasiedli obok p. 

François Billoux członka Biura 
Politycznego Francuskiej Partii 
Komunistycznej, członkowie par-
tii socjalistycznej, jak Ernest Bou-
tineau, radna Marguerite Thi-
haud, sekretarz sekcji SFIO, Per-
ret oraz. działacze katoliccy jak: 
dr. Billoud z „Akcji Katolickiej", 
działaczka ugrupowania „Chris-
tianisme social" p. Casparis i p. 
Heineman członek grupy „Es-
prit". 

Entuzjazm ogarnął wszystkich 
obecnych gdy odczytano orędzie 
sekcji SFIO z Maussane, wyra-
żającej swoją zgodę z powzięty-
mi wspólnie z sekcją komunisty-
czną decyzjami odnośnie trzech 
punktów: przeciw uzbrojeniu Nie-
miec Zachodncih, pokój w Indo-
chinach, zawarcie paktu pokoju 

między 5 wielkimi mocarstwami. 
Gorąco oklaskiwane było rów-

nież orędzie przysłane przez gru-
pę księży. 

Duzą sensację wywołał udział 
w manifestacji ludowej w Lyonie 
przedstawiciela przew odniczącego 
Zgromadzenia Narodowego, F.-
tlouarda Hcrriota. W imieniu p. 
Herriot zabrał glos zastępca me-
ra Lyonu, p. Vicnnet (radykał), 
kt óry wystąpił szczególnie prze-
ciw par. „2" układów paryskich, 

.(Dokończenie na sir lie)) 

P r z e k s z t a ł c a n i e 
t e r y t o r i u m C i r e c j i 

w b a z y w o j e n n e 
s t a n ó w i g r o ź b ę 
d l a P o k o j u 

— oświadcza A Gromvko 
w imieniu rządu Zw Radzieckiego 

ANDRZEJ GROMY KO. wiceminister spraw zagranicznych 
Zw. Radzieckiego wręczył w poniedziałek charge d'af-
faires Grecji w Moskwie, notę rządu radzieckiego do-

tyczącą układów wojennych niedawno podpisanych między 
Grecją i SI. Zjednoczonymi. 

Według. agencji „1'nilcd Press" nota ta stwierdza m.in.: 
„Grecja podpisała ze St. Zjednoczonymi układ, na pod-

stawie którego Amerykanie mają prawo do utrzymywania 
swych wojsk, do budowania baz wojskowych na terytorium 
Grecji, do posługiwania się drogami żelaznymi i szosami 
Grecji, zgodnie z planem bloku pólnocno-atlantyckiego. 

„Powyższy układ — stwierdza nota — świadczy o tym, 
że rząd grecki rozpoczął wprowadzanie w życie zarządzeń 
mających na celu przygotowanie nowej wojny. 

„Terytorium Grecji zostało przekształcone w bazę woj-
skową obcego państwa co sprzeciwia się interesom pokoju 
i bezpieczeństwa międzynarodowego. 

„Stacjonowanie na terytorium Grecji, w okresie pokoju, 
sił wojskowych należących do obcego mocarstwa, nie może 
zostać usprawiedliwione zarządzeniami defensywnymi, gdyż 
jest powszechnie wiadome, że nikt nie zagraża Grecji ani 
nikt nie myśli je j atakować. 

Nota radziecka stwierdza w konkluzji: 
„Jest najzupełniej oczywiste, że terytorium Grecji słu-

ży cclom agresywnym innych krajów. 
„Rząd radziecki podkreśla, ze fakt przekształcania tery-

torium Grecji w bazę dla sil wojskowych agresywnego bloku 
północno-atlantyckiego stanowi groźbę dla pokoju i bezpie-
czeństwa na Bałkanach. Rząd grecki ponosi odpowiedzial-
ność za podpisanie układów, które powodują wzmożenie się 
napięcia międzynarodowego". 

Zgrom. Narodowe podjęło wczoraj 
debaty nad sprawą Indochin 
W c z o r a j Z g r o m a d z e n i e N a r o d o w e powzię ło dalszy c iąg roz-

p o c z ę t y c h w ub. p iątek debat w sprawie I n d o c h i n . 
J a k sobie p r z y p o m i n a m y , decyz je p o d j ę c i a tych debat 

powzię ło Z g r o m a d z e n i e N a r o d o w e w ub. wtorek prawie j ed -
n o m y ś l n i e i w b r e w woli r ządu . 

Przed sądem przysięgłych dep. Sekwany 

Studentka medycyny Pauline Dubuisson 
odpowiada za zamordowanie 
jednego ze swych kochanków 

PRZED sądem przysięgłych dcp. Sekwany rozpoczął się proces 2S-lętniej studentki medycyny, 
Pauline Dubuisson. która w dniu 17 marcu l!)."il roku zabiła Irzcmri wystrzałami rewólwe-
ru przyjacielu swego Felixa Railly również studenta medycyny. Oskarżona pochodzi z bo-

gatego środowisku mieszczańskiego. Ojciec, który terroryzował matkę jej i trzech braci, był dla 
niej niezwykle pobłażliwy. Już,w latach najwcześniejszego dzieciństwo Pauline wykazuje wielki 
egoizm, i wprost chorobliwe dążenie do panowania nad otoczeniem. Nieodpowiednie wychowa-
nie pogłębia jeszcze te cechy jej charakteru, które stają się później podłożem do zbrodni. 

Komisja Polityczna O.N.Z. 
wypowiada się za suwerennością 

i niezależnością Tunisu 
Komisja Polityczna Zgro-

madzenia Narodów Zjedno-
czonych uchwaliła we wtorek, 
większością głosów rezolucję, 
wysuniętą przez kraje należą-
ce do grupy Azja — Afryka, 
w sprawie Tunisu. 

Rezolucja (uchwalona 29 
głosami przeciwko 22, przy 
pięciu wstrzymujących się od 
głosowania) stwierdza, że 
wnioski uchwalone w roku u-
biegłym nie zostały zastoso-
wane przez rząd francuski i 
domaga się m. in. ażeby 
„ p o w z i ę t e z o s t a ł y o d p o w i e d -
n i e ś r o d k i c e l e m z a p e w n i e n i a 
n a r o d o w i t u m s k i e m u p e ł n e g o 
i c a ł k o w i t e g o p r a w a d o su-
w e r e n n o ś c i i n i e z a l e ż n o ś c i . 

Za rezolucją głosowali m. 
in. delegaci Polski, Czecho-

słowacji, Danii, Egiptu, Indii, 
Iranu, Iraku, Libanu, Norwe-
gii, Pakistanu, Arabii Seudyc-
kiej, Szwecji, Syrii, Ukrainy. 
Związku Radz., Jemenu, Gua 
temali, Meksyku. 

Przeciwko — głosowali m. 
in. delegaci: St. Zjednoczo-
nych, W. Brytanii, Turcji, Ho-
landii, Belgii, Kanady. 
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Pauline Dubuisson w chwili aresztowania. (E.M.) 

Już w wieku lat 14, Pauline — wykryte, Pauline wydalono z li-
w swym rodzinnym mieście Mało- ceum i od tej chwili ojciec sam 
les-Bains — utrzymywała intym- przygotowywał ją do egzaminów, 
ne stosunki z żołnierzami hitle- Wykazywała ona nieprzeciętne 
rowskimi. Kiedy fakty te zostały zdolności i pilność w nauce. Ma-

WE WŁOSZECH 

20.000 R O B O T N I K Ó W 

P R Z E M Y Ś L U 

C H E M I C Z N E G O 

P O D J Ę Ł O 4 8 - G O D Z I N N Y 

S T R A J K 

P r a c o w n i c y , w ł o s c y prze-
m y s ł u chemicznego , n a l e ż ą c y 
do central s y n d y k a l n y c h CG 
IL, CISL i UIL, postanowi l i 
p rzerwać pracę na przeciąg 
48 godzin dla uzyskania za 
dośćuczynien ia s w y c h r e w i n 
dykac j i . Stra jk rozpoczął się 
w dniu 27 października. 

W ST. ZJEDNOCZONYCH 

S T R A J K R O Z N O S I C I E L I 

M L E K A 

13.000 roznosic ie ł i m l e k a 
w s tanach N o w y Jork, New 
Jersey i Connect icut podję ło 
stra jk 24-godzinny, po ogło-
szonej przez organizac je pra 
c o d a w c ó w o d m o w i e zadość-
u c z y n i e n i a w y s u n i ę t y c h 
przez nich r e w i n d y k a c j i . 

Arthur Dean, wys łann ik USA w Pan-Mun-Jom przeciw 
obecności państw neutralnych na konferencj i pol i tycznej 

W Pan Mun Jom, w b u d y n -
ku K o m i s j i Neutra lne j , rozpo-
częły się r o z m o w y przygoto -
w a w c z e do kon ferenc j i po l i ty -
cznej w sprawie koreańskie j , 

która m a się zebrać ce lem za-
ła twienia wszystk i ch pozosta-
łych kwesti i . 

Na toj wstępne j konferenc j i 
obecny był północno-koreartski 

Koreański jeniec wojenny torturowany przez agentów Syngmanu 
llhee dlatego, że wyraził wolę powrotu do ojczyzny. Na zdję-
ciu widzimy torturowanego i krzyczącego z bólu jeńca, którego 

urntnmałi induiscu żołnierze. 

radca min . S p r a w Zagr. p. K,i i 
Sob Ho i radca min . S p r a w Za-
g r a n i c z n y c h Chin L u d o w y c h , 
p. Huang I łua oraz a m e r y k a ń -
ski radca Departamentu Stanu, 
A r t h u r Dean. 

Strona ch ińsko -koreańska za-
proponowała , aby te wstępne 
r o z m o w y toczy ły się w o k ó ł na-
stępującego porządku dzienne-
go : 
1 ) Skład konferenc j i politycz-

ne j ( ce lem uzyskania udzia-
łu w K o n f e r e n c j i państw 
n e u t r a l n y c h ) ; 

-') Data i mie j sce konferenc j i ; 
•'S) S p r a w y proceduralne . 

Delegat a m e r y k a ń s k i oświad-
czył ze s w e j strony, że nie jest 
u p o w a ż n i o n y do załatwienia 
kwesti i udziału w konferenc j i 
i zaproponował dyskus ję w o k ó ł 
p u n k t ó w : data konferenc j i , 
miejsce, s p r a w y admin is t racy j -
ne i różne. Dean zaproponował 
również , aby kon ferenc ja odby-
ła się 23 l istopada w San Fran-
cisco lub — Honolulu . 

Dążenie s torpedowania konle-
encj i pol itycznej przez nie 
lopuszczenie do nie j państw 
neutralnych, potwierdza jeden 
: rzeczników „ k r w a w e g o siar-
ka" koreańskiego . 

Rzecznik S y n g m a n a Rhee 
świadczy ł że p. Dean przyrzekł 

iż r o z m o w y wstępne do konfe-
errcji ograniczą się do wyzna-

czenia dały i mie j s ca konferen-
cji, w y k l u c z a j ą c w ten sposób 
moż l iwość udziału państw neu-
tra lnych, za interesowanych w 
utrzymaniu poko ju w Azji. 

jąc lat 16 (w r. 1943) wstępuje 
w charakterze pielęgniarki do 
szpitala niemieckiego w Dunker-
ce i zostaje kochanką lekarza 
zarządzającego szpitalem, pod-
pułkownika Wehrmachtu Domi-
nika, który liczył lat 55... Po za-
kończeniu wojny wdzięczny ko-
chanek przesyłał je j z Niemiec 
większe sumy pieniężne. 

Trudno jest wyliczyć wszystkie 
przygody miłosne Pauline Du-
buisson. Na niekończącej się liś-
cie znajdują się mężczyźni pozna-
ni na ulicy, 68-letni przemysło-
wiec z Lyonu, liczni studenci... 

Na fakultecie medycyny w Lil-
le Pauline poznała Felixa Bailly, 
syna lekarza z St. Omer, Nawią-
zała z nim, tak jak z wielu in-
nymi, intymne stosunki. Dla Fe-
lixa była to pierwsza, gorąca mi-
łość, dla niej — jedna z wielu 
przygód. Pauline publicznie szy-
dzi z zakochanego studenta i 
jawnie go zdradza. Félix cierpi, 
plącze, załamuje się, w pewnym 
momencie zaniedbuje naukę. 
Wreszcie młody student przema-
ga się, postanawia zerwać. Opu-
szcza Lille, ażeby nie być więcej 
w pobliżu Pauline, i zapisuje się 
na fakultet medycyny w Paryżu. 
Tutaj spotyka młodą studentkę 
humanistyki, przy której poznaje 
zupełnie inne oblicze miłości, ani-
żeli przy Pauline. Félix znajduje 
ukojenie, zaręcza się z młodą stu-
dentką. 

(Dokończenie na sir. 6-ej) 

F a k t ten został s k o m e n t o -
w a n y przez z n a c z n ą część pra-
sy f r a n c u s k i e j j a k o d o w ó d , że 
idea po łożen ia kresu w o j n i e w 
V i e t n a m i e przen iknę ła g łębo -
ko w m a s y l u d o w e i odb i ła sie 
n a p łaszczyźnie p a r l a m e n t a r -
ne j r o z b i j a j ą c d o t y c h c z a s o w ą 
większość r ządową i p o w o d u -
j ą c pękn ięc ia w łon ie s a m e g o 
rządu. 

Bezpośredn ią przyczyną , któ-
ra w p ł y n ę ł a n a decyz j ę Zgro -
m a d z e n i a by ła u c h w a l o n a 
przez K o n g r e s N a r o d o w y w 
S a i g o n i e s e n s a c y j n a dek lara -
c j a o w y s t ą p i e n i u V i e t n a m u 
z 'Uni i F r a n c u s k i e j . W e d ł u g 
op in i i r ó ż n y c h s fer po l i tycz -
n y c h f a k t ten uświęca kies-
kę d o t y c h c z a s o w e j pol ityki 
r ządu f r a n c u s k i e g o , 'popiera-
j ą c e g o by łego cesarza B a o Dai 
i p r o w a d z ą c e g o od s i edmiu lat 
k rwawą i r u j n u j ą c ą w o j n ę 
przec iw prezydentowi H o Chi 

M i n h , za k t ó r y m o p o w i a d a sie 
o lb rzymia większość V i e t n a m -
czyków. 

D laczego K o n g r e s w Sa igo -
nie, który został z w o ł a n y z 
i n i c j a t y w y B a o Dai i f r a n c u -
skich kół r z ą d o w y c h w y p o -
wiedzia ł się przec iw r z ą d o w i 
f r a n c u s k i e m u ? 

Z j e d n e j s t rony podkreś la 
prasa, że obecn ie — z a r ó w n o 
w stref ie p o d l e g a j ą c e j H o 
Chi M i n h o w i j a k i w sekto-
rze k o n t r o l o w a r y m przez 
f r a n c u s k i korpus ' ekspedycy j -
ny — nikt nie m o ż e znaleźć 
u Ir.dności pos łuchu , jeżel i sie 
nie w y p o w i e c h o ć b y ty lko 
w s ł o w a c h za n iepod leg łośc ią . 

Drugą przyczyną , k tóra zde-
c y d o w a ł a klikę B a o Da i d o za-
j ęc ia tego s t a n o w i s k a naświe -
t lona jest m . in. przez dzien-
n ik „ L i b e r a t i o n " . Dz iennik 
ten pisze, że „ ludz ie ci (k l ika 
B a o D a i ) zmuszen i d o szu-

kan ia pro tektorów , wolą ra-
cze j A m e r y k a n ó w i J a p o ń c z y -
k ó w w i że dla tej wie lk ie j 
burżuaz j i c h c i w e j i drapież -
n e j nie m o ż n a prowadz i ć ko -
r zys tnych interesów z b iedną 
F r a n c j ą " . D z i e n n i k ten pre -
cyzu je „ C o dzień w Sa igon ie 
p r z y w ó d c y „ n a c j o n a l i s t ó w " 
v i e t n a m s k i c h spotyka ją się z 
przedstawic ie lami n a j w i ę k -
szych f i r m a m e r y k a ń s k i c h i 
j a p o ń s k i c h . „ N a c j o n a l i s t o m " 
t y m ob iecu je się udział w ko -
rzys tnych t o w a r z y s t w a c h i o d -
d a j e się do i ch dyspozyc j i ol -
brzymie kap i ta ły " . 

Podczas w c z o r a j s z y c h debat 
w Z g r o m a d z e n i u N a r o d o w y m 
rząd f r a n c u s k i mia ł być za in -
t e rpe l owany przez 11 pos łów. 

W chwi l i o d d a n i a ninie jsze -
go n u m e r u d o d r u k u o b r a d y 
nie są jeszcze z a k o ń c z o n e 
W i a d o m o ty lko , że większość 
spośród n i c h , z g o d n i e z op inią 
f r a n c u s k ą zażąda ła rozwiąza -
n ia p r o b l e m u i n d o c h i ń s k i e g o 
przez po łożen ie kresu w o j n i e 
w V i e t n a m i e dzięki r o k o w a -
n i o m ze stroną w o j u j ą c ą , t j . 
z prez. H o C h i n M i n h e m . 

Opieka nad dzieckiem 
w Polsce Ludowej 

W pięknym pałacu byłego kapitalisty niemieckiego, Fren-
kla — mieści się dzisiaj doskonale wyposażone przed-
szkole i żłobek, z których korzystają dzieci pracowników 

Prudnickich Zakładów Przemysłu Bawełnianego. 
Na zdjęciu: Dzieci czują się doskonale w żłobku pod 

troskliwą opieką pielęgniarki 

CIELĘCY Z A C H W Y T («Narodowca») 
DLA STAREGO WILKA - ADENAUERA 

W 
i I A D O M E jes t n i e ' od 'dziś, że 

„ N a r o d o w i e c " c z u j e d o A d e n a u e -
ra wiele s e n t y m e n t u . N ierzadko 
w y r a ż a się o n i m w s a m y c h su-

per la tywach , n a z y w a j ą c go „ w i e l k i m m ę -
żem s t a n u " , „ p i e r w s z y m E u r o p e j c z y -
k i e m " , „ d o b r y m d e m o k r a t ą " , „ b y s t r y m 
p o l i t y k i e m " itd., i tp . S ł o w e m w t y m no-
w y m f u e h r e r z e o b i e c u j ą c y m s w o i m z iom-
k o m I V Rzeszę od P i r e n e j ó w aż p o Ural 
„ N a r o d o w i e c " dostrzegł u o s o b i e n i e „dos -
k o n a ł o ś c i " i „ n a j s z l a c h e t n i e j s z y c h za l e t " 

W j e d n y m z n u m e r ó w s z m a t ł a w i e c 
t en w y r a ż a z a d o w o l e n i e z tego , że jest 
pi lnie c z y t a n y przez b o ń s k i c h p o l i t y k ó w 
Oczywiśc ie , n i e m a m y c o d o t ego n a j -
m n i e j s z e j w ą t p l i w o ś c i . P r z y p u s z c z a m y 
nawet , iż A d e n a u e r jest j e d y n y m czytel-
n ik iem, k t ó r e m u „ N a r o d o w i e c " sprawia 
wie le p r z y j e m n o ś c i . M a l u c z k o a usłyszy-
m y o p r z y z n a n i u przez A d e n a u e r a „Na-
r o d o w c o w i " o d z n a c z e n i a za zasługi po-
ł o żone na po lu p o p u l a r y z a c j i j e g o oso-
b y oraz za s z k a l o w a n i e Polski , i dące w 
parze z antypo l ską p r o p a g a n d ą odwe-

t o w c ó w n i e m i e c k i c h . T a k i e o d z n a c z e n i e 
z a p e w n e n i k o g o n ie zdziwi , gdyż ob iek-
t y w n i e rzecz b i o r ą c „ N a r o d o w i e c " zasłu-
żył n a n ie c h o c i a ż b y ty lko s a m y m po -
p i e r a n i e m N i e m i e c z a c h o d n i c h o przy-
j ę c i e i c h w skład t. zw. armi i europe j -
skiej , b ę d ą c e g o r ą c y m p r a g n i e n i e m Ade-
nauera . 

WN U M E R Z E z d n i a 21. 10. b. r 
„ N a r o d o w c a " w artykule n i e j a -

k iego A r g u s a z n a j d u j e m y c ie lęce 
z a c h w y t y n a d „ z d o l n o ś c i a m i " A d e n a u e -
ra, j a k o a u t o r a „ d o s k o n a ł y c h powiedzo -
nek" . 

Is totnie , j u ż n i e j e d n o k r o t n i e przekona-
liśmy się o z d o l n o ś c i a c h A d e n a u e r a w tej 
dziedzinie . K t ó ż n ie p a m i ę t a , j a k przed 
w y b o r a m i i p o w y b o r a c h w Niemczech 
z a c h o d n i c h ' d o m a g a ł się o n po lsk ich 
Z i e m Z a c h o d n i c h , j a k bezcze ln ie zapo-
wiada ł „ w y z w o l e n i e " Polski i bredzi ł cos 
o „ w s p ó l n y m zarządz ie z „ w o l n y m i " Pola -
k a m i , to znaczy z M i k o ł a j c z y k i e m , Sosn-
k o w s k i m , A n d e r s e m , B i e l e c k i m i i m po -

d o b n y m i , n a d po l sk imi Z i e m i a m i Z a -
c h o d n i m i . 

Rzeczywiśc ie , g o d n e c ie lęcego z a c h w y -
tu p o w i e d z o n k a s tarego wi lka os t rzące -
go sobie kły n a nasze Z i emie Z a c h o d -
nie. Ale czyż „ N a r o d o w i e c " m o ż e postę -
p o w a ć inacze j skoro a m e r y k a ń s c y im-
perial iśc i p ragną u c z y n i ć z A d e n a u e r a 
g ł ó w n e g o herszta w y p r a w y przec iwko 
k r a j o m ś r o d k o w e j i w s c h o d n i e j E u r o p y ? 
Jasne , że nie m o ż e p o n i e w a ż polska re-
a k c j a e m i g r a c y j n a , które j dążen ia wy -
raża także „ N a r o d o w i e c " wiąże z tą przy-
g o t o w y w a n ą w y p r a w ą s w o j e nadz ie je , że 
neoh i t l e rowsk ie b a g n e t y z g o d n i e z zapo -
wiedzią A d e n a u e r a „ w y z w c ą " Po l skę s p o d 
„ o k u p a c j i " r o b o t n i c z o - c h ł o p s k i e g o r z ą d u 
po lsk iego z a p r o w a d z a „ d e m o k r a c j ę " ob -
szarniczo - kap i ta l i s tyczną , która „ u w o l -
n i " r o b o t n i k ó w od pracy , d a j ą c im za to 
bezroboc ie , c h ł o p ó w o d z iemi , d a j ą c i m 
w z a m i a n p a ń s z c z y z n ę obszarniczą a za-
miast ch leba — kule i wiezienia. A ze 
za taką kosz towną „opera< j e " N i e m c y 

( D o k o ń c z e n i e na c.tr. 6 -e j ) 



Pisza nam z Vieux Conde (Nord)^j^ 

Żyjemy jak za czasów 
Bismarcka 

Otrzymaliśmy 

Tutejsza Polonia, obe j -
mująca około 300 rodzin, 
jest mocno niezadowolo-
na z powodu braku pol-
skiej szkoły. Duża ilość 
dzieci mogłaby się uczyć 
polskiego języka, lecz z po -
wodu represji stosowa-
nych przez władze francu-
skie. nie można prowadzić 
nauki, mimo że mamy na 
miejscu zdolną nauczyciel-
kę. z której wszyscy Pola-
cy byli zadowoleni. Tej 
nauczycielce nie wolno 
dziś nauczać, natomiast 
inni nauczyciele spod zna-
ku Andersa mają prawo 
do nauczania dzieci w j ę -
zyku polskim. W taki to 
sposób wprowadza się roz-
łam wśród dzieci i wśród 
rodziców, gdyż większość 
rodaków nie chce. aby ich 
dzieci uczyły się fałszywej 
historii Polski. 

My szanujemy i chcemy 
takiego nauczyciela, który 
uczy prawdziwej historii 
Polski i wychowuje dzieci 
w duchu przyjaźni ze wszy 

Vieux-Conde(Nord) następujące pismo: 

stkimi narodami. Tymcza-
sem takich nauczycieli 
władze francuskie szyka-
nują i ekspulsują. Ale nie 
zastraszą tym polskich pa-
triotów... 

Będziemy się dopomi-
nać "o prawdziwą szkołę 
polską, pracującą pod egi-
dą konsulatów Polski Lu-
dowej . Nie chcemy żyć 
jak za czasów Bismarcka. 
Nie damy się wynarodo-
wić . Chcemy być Polaka-
mi. I do andersowskiej 
szkoły nie będziemy dzie-
ci posvlac. 

Cz. 

3.000 chłopów 
manifestowało w Montelimar 
przeciw polityce rządowej 

Pracownicy tapicerscy w Nicei, 
na skutek ich energicznej akcji 
rewindykacyjnej, uzyskali podwyż-
ki plac. W zakładach Pedrom-
Lombard i Alberici — 10 fr. na 
godzinę. W zakładach Pedroni-
p e r e — s fr. na godzinę. A w za-
kładach Corsini — 8 fr. na go-
dzinę. 

X X X 
W zakładach „Ferrodo" w St.-

Ouen (Seine) robotnicy narzę-
dziowni przerwali pracę trzeci raz 
z rzędu, celem otrzymania pod-
wyżki zarobków. Utworzyli oni 
Komitet Jedności Akcji. 

Straszna katastrofa 
kopalniana 

Jak już donieśliśmy, w kopalni Many kolo Liege (Belgia) wyda-
rzyła się straszna katastrofa. Na skutek eksplozji gazów 26 gór-
ników poniosło śmierć a wielu jest rannych. Na zdjęciach: od 
góry — zgromadzone tłumy przed kopalnią oczekują wiadomości 
o swych najbliższych; na dole — ekipa ratunkowa wyprowadza 
rannych górników. (Fot. Ass. Press) 

W ub. sobotę zorgani-
zowana została przez rol -
ników w mie jscowośc i 
Montelimar (Drome) ma-
nifestacja, w której wzię-
ło udział 3 .000 chłopów. 
Protestowali oni przeciw 
rządowej polityce anty-
chłopskiej. 

Manifestacja ta została 
przeprowadzona w myśl 
uprzednio powziętych li-
chwa ł. 

W ub. piątek nie odby-
ła się na rynku żadna 
sprzedaż hurtowna pro -
duktów rolnych. 

Tego samego dnia w i e -
czorem zebrała się rada 
miejska (6 komunistów, 
5 M.R.P., 11 niezależ-
nych) , która przegłosowa-
ła' administracyjny strajk 
na sobotę i zamknięcie 
biur merostwa na godzi -
nę. Za tymi propozycjami 
głosowało 25 członków ra-
dy miejskiej . Tylko jeden 
z członków rady głosował 
przeciw a jeden wstrzymał 
się od głosowania. 

Unia Handlowa i Prze-
mysłowa, solidaryzując się 
z chłopami, wezwała wszy-
stkich kupców do zamknię 
cia sklepów podczas m a -
nifestacji . 

W ub. sobotę o godz. 
10- te j 3.000 chłopów ze-
brało się przed teatrem 

Filmy polskie 
Stowarzyszenie Obrony 

Granic nad Odrą i Nysą or-
ganizuje wieczory filmów pol 
skich w następujących miej-
schowościach: 

x x x 
VERMELLES (P. de C.) 

route nationale w 
„Cafe Reine" 

(dawniejsza „Salle Ger-
v o i s " ) 

w środę 2 8 października 
„ p f c W V f c s f Ê î f l v i i » 

Paweł i Gaweł, Aktualno-
ści z Polski 

x x x 
ERRE (Nord) 

„Salle de la Mairie" 
w środę 2 8 października 

o godz. 20 ,30 
W programie: 

„CZARCI ŻLEB" 
Sowa i Dzięcioł 

X X X 
BRUAY - Fosse 3 

(P. de C.) 
, ,Cinéma Moderne" 

w czwartek 29 październ. 
o godz. 1 9 - e j 

W programie : 
„CZARCI ŻLEB" , 

Paweł i Gaweł, Aktualno-
ści z Polski 

miejskim. Następnie def i -
lowali oni po ulicach mia-
sta, niosąc transparenty z 
napisami: „Precz z dekre-
tami Laniela", „Przec iw 
rządowej polityce anty-
chłopskie j" itd. 

Na czele pochodu szli 
przywódcy mie jscowi i de-
partamentalni C.G.A., mer 
Montelimar i niemalże 
wszyscy członkowie rady 
miejskiej . 

Podczas wiecu zabrali 
g łos : Bres, komunistyczny 
radca miejski w Monteli-
mar i Pic. generalny radca 
socjalistyczny, jak również 
przywódcy syndykalni Pi -
net, Latluiraz i Reynaud 
oraz inne osobistości. 

Z myślą pilnej nauki dla dobra pracy pokojowej 
i uczniowie Liceum Polskiego w Paryżu 

rozpoczęli nowy rok szkolny 
przy 

inz. 

W ub. czwartek w gmachu Liceum Polskiego 
Lamande w Paryżu odbyła s.ę uroczystosc h m ł t » 

dziński z małżonką, generalny k o n s u ' 
de Neyman z PCK i wie le innych osobistości. 

Polsce lub na Koloniach Po trzechmiesięcznych 
wakac jach uczennice oraz 
uczniowie P o l s k i e g o 
L i c e u m w Paryżu 
powróci l i do swej ulu-
bionej szkoły batiniolskiej. 
Jednak jak ' co roku tak i 
teraz zaszły pewne zmia-
ny. Starsi uczniowie b o -
wiem odeszli, inni zaś, 
młodzi, zajęli ich miejsce . 
I już zawierają się nowe 
znajomości , prowadzi się 
wesołe pogawędki a p r o -
nos snedzonych wakacj i w 

Letnich PCK w e Francji , . 
mówi się o ciężkiej pracy, 
która czeka wszystkich. 
Wiadomości od kolegów 

z Kraju 

Nowoprzybyli tak zwani 
„ b l e u s " z n iepokojem py-
tają o pro fesorów, czy są 
łagodni, lub też surowi. 
Starsi udzielają im uspa-
kających odpowiedzi. W 
rozmowach nie zapomina 
się też o starszych ko le -
gach, którzy przed paru 

Na zdjęciu: 
cza uczniowi 
za zeszłoroczne 
Gogluska. 

w czasie uroczystości ministrowa Ogrodzińska wrę-
klasy Xl, Alfonsowi Nowakowi nagrodę książkową 

dobre wyniki w nauce. Po lewej dyr. Liceum 
(Fot. Omnium Press) 

Stanisła-wa Gogłuski. 
Widok sali podczas przemówienia dyrektora Liceum m . 
dzie siedzą m. in.: min. pełnomocny Przemysław Ogrodzińskiz małżonką, 
PRL w Paryżu inż. de Neyman. 

W pierwszym rzę-
Generalny Konsul 

(Fot. Omnium Press) 

Polacy i Francuzi z tych miej-
scowości i okolic proszeni są 

o liczne przybycie 

' t 
ECHA Z ROŻNYCH 

7.HKŁADÓW 
W zakładach „Lesieur" w Dun-

kerque (Nord) zredukowano ostat-
nio 45 robotnic i robotników. 
Wszyscy pracownicy zatrudnieni 
w tych zakładach, zjednoczeni w 
akcji, domagają się od dyrekcji 
ponownego przyjęcia zwolnionych 
i 40-godzinnego tygodnia pracy z 
zapłatą za 48 godzin. 

X X X 
W zakładach „Pelle" w Viry-

Chatillon (S. et O.), cały perso-
nel zastosował 10-minutową os-
trzegawczą przerwę w pracy, aby 
skłonić dyrekcję zakładów do 
przyjęcia delegatów i przedysku-
towania z nimi spraw rewindy-
kacyjnych. 

X X X 
W Graulhet (Tarn) wciąż wzra-

sta solidarność społeczeństwa wo-
kół strajkujących robotników 
przemysłu skórzanego. Na wezwa-
nie syndykatów CGT i FO miej-
scowi robotnicy budowlani prze-
kazali na rzecz strajkujących po-
łowę swej dniówki, oraz podjęli 

ostrzegawcze przerwy w pracy. 
Pracownicy miejscy w Graulhet 
podjęli strajk solidarnościowy. 

GÓRNICY KOPALNI 
ZŁOTA W SALSIGNE 

PODJĘLI PRACĘ 
ALE W A L K A 

R E W I N D Y K A C Y J N A 
T R W A 

Górnicy kopalni złota w Sal-
signe (Aude) zebrali się w ub. so-
botę na wielkim wiecu. 

Wszyscy górnicy komentowali 
z zadowoleniem fakt, że dzięki 
ich silnej, nieugiętej i jednościo-
wej akcji, kopalnia będzie praco-
wać nadal. 

Po osiągnięciu tego pierwszego 
sukcesu górnicy podjęli w ub. po-
niedziałek rano pracę. Jeszcze 
bardziej zjednoczeni w ostatniej 
akcji, postanowili oni prowadzić 
dalszą walkę, celem otrzymania 
zadośćuczynienia wszystkich re-
windykacji. 

tygodniami wyjechal i na 
wyższe studia do Kraju. Z 
każdym dniem bowiem pa-
ryscy „bat in io lczycy" (bo 

batiniol-
po -

się z roku na rok) 
z niecierpliwością oczeku-
j ą w i a d o m o ś c i o d s w y o h 
dawnych ko legów, kibi -
c ów tej samej drużyny pi ł -
karskiej, lub mających te 
same zamiłowania do tej 
czy innej dziedziny nauki, 
a obecnie — studentów 
Warszawskiej Pol i techni-
ki, Akademii W y c h o w a n i a 
Fizycznego, Łódzkiej W y ż -
szej Szkoły Fi lmowej , Kra-
kowskiej Akademii Sztuk 

Plastycznych itd. A gdy 
nadchodzi tak upragniona 
przez wszystkich kores -
pondencja z Kraju, ko le -
dzy w Paryżu żarliwie ją 
czytają. Dowiadują się z 
niej o tym, jak Warszawa 
z każdym dniem przeobra-
ża się w wielkie miasto 
socjalistyczne, o tym jak 
upływa w radości życie 
studenckie ich ko legów w 
Kraju, o tym jak Polska 
Ludowa otacza wielką tro-
skliwością całą młodzież. 

Właśnie tę sprawę p o -
ruszył w swym przemówie -
niu dyrektor Liceum ob. 
Stanisław Gogłuska, który 
bawił niedawno temu w 
Polsce. Dyr. Gogłuska cy -
tuje słowa polskiego min i -
stra Oświaty, ob. Jarosiń-
skiego, skierowane pod a -
d r e s s m młodzieży pols -
k ie j : 

„Po lska Ludowa otacza 
was miłością, pragnie w a -
szego Szczęścia i dlatego 
wiele od was wymaga. Nie 
wątpię, że przykładacie się 
do pracy. Pracą i postę -
pem zasłużycie na miłość, 
którą kraj będzie was ota-
czał" . 

Szkoła polska wychowują 
' n a pełnowartościowych 

obywateli 

Jakże bliskie są każde-
mu uczniowi Polskiego Li -
ceum te słowa! Każdy b o -
wiem zdaje sobie sprawę 
z tego, iż Polska na wszy-
stkich czeka z otwartymi 
ramionami. Polska bowiem 
jest teraz inna od tej, któ-
rą opuścili rodzice wszy-
stkich tych, którzy kształ-
cą się teraz w Liceum P o l -
skim. 

Tak, zupełnie inna. Za -
znaczył w swym przemó-
wieniu kol. Nowak: 

— „Szkoła polska —. 
podkreślił on — w y c h o -
w u j e młodych na pełno-
wartośc iowych obywateli 
Kraju. Konieczność walki 
o wykonanie zadań ucz-
niowskich powinna łączyć 
się z zadziwiającymi osiąg 
nięciami planu-sześciolet-
niego Polski. Poprzez w y -
tężoną pracę, spełnimy n a -
sze zobowiązania i tym sa«-
mym przysłużymy się spra-
wie Poko ju" . 

. . . W myśl tych 'słów, z 
myślą pilnej nauki dla d o -
bra pracy poko jowej , m ł o -
dzież Liceum Polskiego 
rozpoczęła nowy rok szkol-
ny... 

L. S. 

APEL III-GO ŚWIATOWEGO KONGRESU SYNDYKALNEGO 
00 WSZYSTKICH PRACOWNIKOW I SYNDYKATÓW EUROPY 

3-ci Kongres Światowej Federacji Syndykalnej, który za-
kończył swe prace 21 października br. we Wiedniu uchwalił 
następujący apel do wszystkich pracowników Europy : 

D O P R A C O W N I C 
I P R A C O W N I K Ó W 

K R A J Ó W E U R O P Y 
D O I C H S Y N D Y K A T Ó W 
3-ci K o n g r e s św ia towe j Fede 

racj i Syndyka lne j zwraca się 
d o W a s w imieniu 88 mi l ionów 
600.000 pracowników, którzy 
byli reprezentowani na tym 
Kongres ie . 

Po raz trzeci od początku te-
go wteku nagromadza ją się 
groźne c h m u r y nad Europą 
R e a k c j a międzynarodowa , 

zgodnie z rządem Adenauera . 
próbuje odtworzyć w Niem-
czech Z a c h o d n i c h ognisko fa -
szyzmu i mi l i taryzmu, usiłuje 
uczynić z N iemców g łówna 
szturmową siłę agresywnego 
bloku wo jskowego . Rzad w 
B o n n tworzy w przyspieszo-
n y m tempie jednostki wojsko-
we, buduje okręty i samoloty 
w o j e n n e i rozwi ja fabrykac je 
materiału w o j e n n e g o oraz a-
munic j i . 

Przemysł Niemiec Z a c h o d -
n i ch staje się arsenałem no-
we j wo jny . Generałowie hitle-
rowskiego W e h r m a c h t u , zbrod 
niarze wo jenn i są wypuszcze-
ni na w o l i o ś ć . 

Adenauer popierany p.-^e? 

imperia l istów amerykańsk i ch i 
rządy kra jów zachodn i ch pro-
k lamuje otwarcie swe p lany 
odwetu i grozi światu w o j n ą . 
Jego pol i tyka jest n ieustanna 
groźbą przeciw jednośc iowe j 
akcj i p racowników i przeciw 
ich s y n d y k a t o m . 

Z a n i e p o k o j e n i rozwojem sił 
P o k o j u podżegacze wojenni 
uciekają się do awantur i pro-
wokac j i . 

T O W A R Z Y S Z E . . . 
Nie zapomnie l iśc ie okru-

c ieństw i n iedostatków drugiej 
w o j n y światowej , nie zapom-
nieliście o izbach tortur w 
Buchenwaldz ie i Oświęcimie , o 
ru inach w Stal ingradzie i w 
Coventry , o zgliszczach Lidice 
i Oradour , o m i l i o n a c h męż-
czyzn, kobiet i dzieci torturo-
w a n y c h i z a m o r d o w a n y c h 
przez hi t lerowskich katów 
K o n s e k w e n c j e w o j n y są jesz-
cze dzisiaj widoczne . Jakże 
jest wiele wśród W a s inwali-
dów w o j e n n y c h , w d ó w i sierot 
mężczyzn i kobiet, którzy stra-
cili swoich najbl iższych pod 
czas o k r o p n y c h lat w o j n y . 

Jeśli wybuchłaby nowa woj-
na, wc iągnę łaby o n a ^ala ludz 
kość do nEjstrpr - -j.~,zych z 
katastrof . Broń masowe j za-

głady, b o m b y a tomowe i w o -
dorowe przekształci łyby kra je 
w pustynie . 

W o j n a , k tóra jest przyczyną 
cierpień i nędzy pracowników 
przynosi ko losa lne zyski kapi-
talistom. I d la tego to m o n o -
poliści podwyższa ją budżety 
wo jenne , zwiększają produkc j e 
broni i trzymają n a r o d y w 
c iągłe j obawie n o w e g o przele-
w u krwi. 

R a t y f i k a c j a uk ładów bori-
skich i paryskich byłaby j ed -
n y m ze środków, który umożl i -
wi łby i przyśpieszyłby uzbroje-
nie i remil i taryzac ję Niemiec 
Z a c h o d n i c h . 

Remi l i ta ryzac ja Niemiec Za-
c h o d n i c h jest sprawą niebez-
pieczną dla p o k o j o w e j egzy-
stencj i n a r o d ó w Europy i ca-
łego świata. Remi l i taryzac ja 
ta jest wielką groźbą dla sa-
mego narodu n iemieckiego . 
W o j n a , którą przygotowują im 
perialiści, wc iągnę łaby bowiem 
naród niemiecki do n o w e j i 
jeszcze większej niż d o t ą d ka-
tastrofy. 

P R A C O W N I C E 
I P R A C O W N I C Y 

N I E M I E C Z A C H O D N I C H 
W z y w a m y W a s d o spotęgo-

wania waszej walki celem, zje-
dnoczenia się w akcj i klasy ro-
botniczej , ce lem utworzenia je-
dnośc iowego f rontu wszystkich 
sil demokratycanych , ce lem 

przeciwstawienia się utworze -
niu ogniska w o j e n n e g o w 
N i e m c z e c h Z a c h o d n i c h i n ie -
bezpieczeństwu, który grozi 
P o k o j o w i w Europie i w c a ł y m 
świecie. 

Nie z a p o m i n a j c i e nigdy, że 
od W a s zależy uniemożl iwienie 
odrodzenia f aszyzmu i milita-
ryzmu w N i e m c z e c h Z a c h o d -
nich. 

Pracownicy soc ja l -demokrac i 
komuniśc i , chrześc i janie , bez-
party jn i , syndykaty Niemiec 
Z a c h o d n i c h , przyłączcie się d o 
p r a c o w n i k ó w wszystkich kra-
j ó w Europy. Nie bądźcie od łą -
czeni i i zo lowani od szerokie-
go f r o n t u walki , która może 
przec iwstawić się i nie dopuś-
cić d o ra ty f ikac j i u k ł a d ó w 
bońskich i paryskich . 

P R A C O W N I C E 
I P R A C O W N I C Y E U R O P Y . . 

Aby nie dopuśc i ć d o w o j n y , 
music ie przeciwstawić się na-
tychmiast odrodzeniu agresyw-
n y c h sił Niemiec Zachod-
nich . Zwiększajc ie wasze sze-
regi, wzmacn ia j c i e jednośr 
akc j i , da j c i e dowód stanow-
czości i odwag i w walce prze-
c iw odrodzen iu faszyzmu, prze-
c iw przygo towaniu ponownei 
agresj i Niemiec Z a c h o d n i c h . 

Zac ieśn i j c i e więzy brat~r-
skiej so l idarnośc i z pracowni -
kami Niemiec Z a c h o d n i c h w 
walce przeciw a g r e s y w n y m 

p l a n o m rządu A d e n a u e r a . 
Droga po które j k roczyć bę-

dą Niemcy Z a c h o d n i e , droga 
mi l i taryzmu i agresj i , czy też 
d r o g a P o k o j u i przy jaźn i z n a -
r o d a m i wszystkich k r a j ó w za -
leżeć będzie od waszej so l idar -
nośc i i waszej j ednośc i akc j i , 
j a k również od s tanowczośc i 
p r a c o w n i k ó w niemieckich . 

Z a d a n i e m każdego z nas 
jest przy j ś ć z p o m o c ą zachod-
nio - n i e m i e c k i m s i łom poko -
j o w y m w w a l c e przec iw poli-
tyce w o j n y , oraz pop ierać ak-
tywnie poko j ową akc j ę pra-
cowników Niemieck ie j R e p u -
bl iki D e m o k r a t y c z n e j i ich 
syndykatów. 

Z jednoczeni , walczc ie prze-
c iwko raty f ikac j i u m ó w w o j e n -
nych , których Eisenhower i A -
denauer żądają imperatywnie 
od Par lamentów Franc j i , 
W i o c h , Belgi i i Luksemburga! 

Oba la j c i e zdradzieckie ten-
d e n c j e tych , którzy chcą kon-
t y n u o w a ć w o j n ę Hit lera ! 

Z j e d n o c z e n i , s tanowic ie wiel 
ką i d e c y d u j ą c ą potęgę. Nie 
dopuśćc ie d o real izacj i po twor -
nych p lanów, które mogłyby 
być w p r o w a d z o n e p o raty f ika -
c j i i zas tosowaniu uk ładów 
bońskich i paryskich. B r o ń c i e 
Poko ju i niezawisłości n a r o -
dów. 

Niech żyje Jedność pracow-
n ików wszystkich kra jów ! 

Po przemówieniach wygłoszonych w czasie uroczystości rozpoczęcia roku szkolnego, nastąpiła 
częsc artystyczna w wykonaniu uczniów i uczennic Liceum Polskiego. Na zdjęciu: Chór pod prze-
wodnictwem profesora Jodłowskiego śpiewa „Pieśń Festiwalową". (Fot. Omnium Press) 

Z kroniki wypadków 
S P A D Ł Z M A S Z T U 

I P O N I Ó S Ł Ś M I E R Ć 
M a r y n a r z E d m o n d Carreau, 

lat 54, z a m w Desvres , mary-
narz statku przeprowadza jące -
go prace r e m o n t o w e w stocz-
ni Boulogne sur Mer , spadł z 
masztu . Poniósł o n ś m i e r ć n a 
mie j s cu . 

„ M O K R E " MLEKO. . . 
N a po lecenie dyrektora K o o -

peratywy Mleczarskie j w 
B o u r g przeprowadzonp kontro -
la i anal i za mleka dostarcza-
nego przez h a n d l a r z a byd łem 
z Peronnas ( A i n ) wykazała 
że nie zawierało o n o przepiso-
wej zawartośc i t łuszczu. B y ł o 
rozwodnione na... 59 proc . 

N E U R A S T E N I A — 
P R Z Y C Z Y N A 

S A M O B Ó J S T W A 
R o l n i k z Lavent ie (P . de 

C. ) p. Cousin , z a n i e p o k o j o n y 

przed łuża jącą się n i e o b e c n o -
ścią s w o j e j żony, Aurel i i , z do -
m u Poul in , udał się n a j e j po -
szukiwanie . Cierpiącą od dłuż-
szego czasu n a rozstró j n e r w o -
wy Aurelię , odnalaz ł powieszo-
ną n a s t rychu i ch d o m u . 

• 
* » 

R ó w n i e ż s i lna neurastenia 
jest p o w o d e m s a m o b ó j s t w a 
w d o w y M a k o w i a k , lat 43, z a m 
w Mer i cour t sous Lens , matk i 
d w o j g a dzieci . Desperatka przy 
p o m o c y żyletki poderżnę ła so-
bie gard ło i przec ię ła żyły u 
rąk. 

Z B Y T N I A P E W N O Ś Ć 
S I E B I E 

S iedząc n a r u c h o m y m m o -
ście w F r o u a r d w pobl iżu 
Nancy , p. Jean Lelievre, lat 21, 
s trac i ! nag le r ó w n o w a g ę i 

spadł z wysokośc i 10 m e t r ó w . 
Ś m i e r ć nas tąp i ła n a t y c h m i a s t . 

M O N E T A W G A R D L E 

5- letnia M a r i e - F r a n c e L a u -
rent z Metzu b a w i ą c się 50-
f r a n k o w ą m o n e t ą m i m o wolt 
włoży ła ją d o ust. M o n e t a u -
tkwi ła j e j w gardle . G d y b y 
nie n a t y c h m i a s t o w a o p e r a c j a 
ch i rurg i czna m a ł e j L a u r e n t 
grozi ła by śmierć przez u d u -
szenie. 

O S Ł A B I O N E S E R C E 
L I S T O N O S Z A 

N I E W Y T R Z Y M A Ł O 
D Ł U Ż E J 

W czasie swe j codziennej 
pracy roznoszenia Ijstów zmar ł 
nagle na szosie listonosz z Ua-
paume (P. de C.). Zmęczona 
codzienną wędrówką serce lis-
tonosza nie wyt rzymało dłużej... 
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MLODZIEZ <DZIECI 
GRABISZYŃSKA ZIELEŃ - KRÓLESTWEM DZIECI 

W r o c ł a w — to miasto podnoszące się z ruin. To miasto, w którym naj -
dłużej, najbardziej zacięcie broniły" się hitlerowskie wojska, 

Miasto, w którym nic ma ulicy, nie ma domu nie krzyczącego przeciwko 
okropnośc iom wojny . 

Morze ruin rozlewało się przed paru laty szeroko. Zarastało zielenią, stra-
szyło pustką. Szczególnie zniszczone przedmieścia przerażały: nie było tu ani j e d -
nego domu, którego by nie strawiły pożary. To co fa jący się pod potężnym ude-
rzeniem radziecko-polskim hit lerowcy stwarzali „pas pustynny" , który miał ich 
chronić przed zbyt szybkim atakiem. W tlejących ruinach wyrastały hitlerowskie 
bunkry. 

Nie m a dziś t y ch s trasznych 
ru in na przedmieśc iach , n ie 
straszą j u ż bunkry -o lbrzymy. 

już ś lady oparzel in , zieleni o -
grodów, n ieda leko w o d y — sta-
w u i j ez iora — kró lestwa ry-

Mtchał żukowski i wysiłkiem napina cięciwę... 

G r u z y wywióz ł polski f u r m a n 
i Szofer, ru iny zamien i ł w w y -
k w i n t n e n i e m a l mieszkan ia 
po lski murarz , stolarz, malarz . 
B u n k r y , rozebral i mieszkań-
cy osiedli . N a i c h m i e j s c e po -
sieli trawę., posadzi l i krzewy. 
T a m , gdzie o j c o m , śmierc ią 
grozi ły k a r a b i n y m a s z y n o w e , 
bawią się bestrosko dzieci . Na 
z iemi s w y c h p r a o j c ó w . 

J E D N O Z W I E L U 
J e d n y m z wielu t a k i c h przed 

m i e j s k i c h osiedli r o b o t n i c z y c h 
j es t Grab i szynek . 

P o ł o ż o n e jeąt p ięknie ; n a 
f a l i s t y m terenie ( i leż to uc ie -
c h y z imą , k iedy m o ż n a „sza-
l e ć " n a s a n k a c h i n a r t a c h 1), 
w ś r ó d drzew, które p o k o n a ł y 

PAŹDZIERNIKOWE 
NOWINKI 

ŚPIĄCA KOSZATKA 
— Nie ziewaj tak c i ą -

gle, koszatko — p o w i e -
dział dzięcioł — to bar -
dzo nieładnie. 

— Aaaa! — rozdziawia 
pyszczek koszałka i m r u -
ży senne oczy. 

— Może nic masz j esz -
cze zapasów na z imę? — 
pyta dzięcioł. 

— Mam... aaal Uzbie-
rałam nasion buka, orze -
chów, żołędzi. 

— No, to... 
— ...to dobranoc ! — 

kiwnęła ogonem koszałka, 
ziewnęła jeszcze dwa ra-
zy i hyc ! skoczyła do s w e -
go gniazda w dziupli. 

Już Zwinęła się w kłę-
bek, już śpi mocnym, 
twardym snem zimowym. 

K R Y J Ó W K A ŻÓŁTEGO 
M O T Y L A 

Kryjówka jest dosko -
nała: żółty motyl wlazł 
pod korę drzewa i tak so -
bie wymyślił , Że doskbna-
le tu przezimuje, że go 
nikt tu na pewno nie ru-
szy i nie zrobi nic złego. 

J U i CZAS! 
Dnie są- coraz krótsze, 

wiatry coraz częstsze i c o -
raz mniej o w a d ó w lata w 
chłodnym powietrzu. 

— Tiurli, tirli, tii — 
świergocę skowronek. — 
Już mi cliybn ndlnty-
wnć. 

A tak: już czns! Ro paź 
dziornik to właśnie mie -
siąc skowronkowego od -
lotu. 

baków, n a k r a ń c o w e j s tac j i 
t r a m w a j o w e j , z a p e w n i a j ą c e j 
w y g o d n ą k o m u n i k a c j e . 

Grab i szynek jeszcze nie m a 
z a l e c z o n y c h wszystk ich ś ladów 
w o j n y : ale P r o g r a m F r o n t u 
N a r o d o w e g o p r z e w i d u j ą c y cał -
kowitą o d b u d o w e W r o c ł a w i a 
w b i e ż ą c y m dzies ięc io lec iu 
wskazu je j a s n o , że poś ród zie-
leni tego os iedla za lat s i edem 

nie będzie ani j e d n e g o straszą-
cego nocą gruzowiska. 

Na stole admin i s t ra tora o -
siedla leży pękata książka me l -
d u n k o w a . Nazwiska, j ak ie 
w n ie j zapisano , rubryka — 
„ z a w ó d " — m ó w i ą j a c y ludzie 
zamieszkują Grab iszynek . 

Na M a k o w e j 19 — M a r c i n 
L ą d k a i Franc iszek Bartos ik , 
r eemigranc i z F r a n c j i . Jeden 
— spawacz , drugi — m e c h a -
nik. Obszerne mieszkania — 
trzy i cztery izby, ogródek , ga-
raż, budyneczk i gospodarcze . 

S t ą d ty lko sto m e t r ó w d o 
parku dziec ięcego. Zobaczysz 
tu dzies iątki m a t e k i o j c ó w , 
n ian iek i c iotek, którzy cier-
pl iwie, n i e z m o r d o w a n i e o d p o -
w i a d a j ą n a py tan ia s w y c h po -
c iech , poc ieszają j e p o zbic iu 
k o l a n a lub łokcia , op iekują się 
i ch k a ż d y m krokiem. 

R O W E R Y I K O L A R Z E 

M a ł y Jaś F o m i ń s k i m a dziś 
wielką u c i e c h ę : o j c i e c kupi ł 
m u w D o m u T o w a r o w y m w 
śródmieśc iu rowerek. Oczywiś -
c ie 5-letni ko larz ani myśl i te -
raz siedzieć w d o m u . 

— B ę d ę K r ó l a k i e m — w o -
ła d o o j c a , k tóry c ierpl iwie 
kroczy za synkiem, t r z y m a j ą c 
rowerek m a l c a za s iodełko . 

— Będziesz, ale ty lko wte -
dy, j a k będziesz j a d a ł dużo j a -
błek — m ó w i z powagą o j c i ec , 
p o d a j ą c m a ł e m u o lbrzymie 
c zerwone j ab łko . 

Jaś ma , c o prawda , d o ś ć co -
dz i ennego „podwieczorku" , ale 
przecież c h c e być Królakiem. . . 

M a l u t k a córeczka Bartos ika , 
J a n e c z k a i n ie wiele większa 
od n ie j H a n e c z k a L ą d k a już 
same dzielnie pędzą n a m a -
ły ch rowerach . 

A le żadne z dzieci n ie jest 
jeszcze w stanie p o k o n a ć M i -
c h a ł a Łukowskiego , synka 
r o b o t n i c y z P a - F a - W a g u . 

M i c h a ł zac iska m o c n o war -
gi, napręża musku ly i pędzi, 

Pociechy pani Pokrzywickięj: Janek, Wiesia, poważny Krzysztof 
i pocieszny Walek-Hipcio przed obi'-'tywem. 

G r y i z a b a w y 
KOCIOŁEK 

Aa boisku rysujemy koło o 
promieniu 5 m. W środku koła 
kopiemy dołek o średnicy i głę-
bokości 10 cm. Na obwodzie ko-
ła w równych odstępach kopie-
my dołki o średnicy i głębokoś-
ci 5 cm. 

Ilość dołków na obwodzie ko-
ła musi być mniejsza o jeden 
od ilości graczy. 

Każdy gracz posiada kij pa-
lantowy o długości 50 cm. i śred-
nicy 3 cm. 

Do gry potrzebna jest piłka 
taka, jak do kwadranta (skóra, 
brezent — wewnątrz trociny) łub 
do krokieta (drewniana). 

Po przygotowaniu dołków gra-
cze, trzymając kije w rękach, u-
stawiają się w jednym szeregu, 
w odległości 50 kroków od na-
rysowanego koła. Na sygnał bie-
gną do dołków znajdujących się 
'na obwodzie koła i zajmują je 
przez włożenie do nich końców 
kijów. 

Ten, kto pozostanie bez doł-

ka, staje w odległości 10 kroków 
od koła, kładzie piłkę na ziemię 
i za pomocą kija stara się ją 
ulokować w dołku znajdującym 
się w środku koła. 

Oracze stojący na obwodzie 
koła starają się temu szkodzić, 
wybijając piłkę kijami na zew-
nątrz koła. 

Jednocześnie muszą strzec swo-
jego dołka przez trzymanie w 
nim końca kija. Jeżeli graczo-
wi, wpędzającemu piłkę do doł-
ka, uda się zająć dołek nie strze-
żony przez właściciela, to na je-
go miejsce idzie gracz, który do-
łek utracił. Natomiast z chwilą 
kiedy gracz pomimo obrony ulo-
kował piłkę w dołku, znajdują-
cym się w środku koła, wszyscy 
gracze, którzy byli obrońcami, 

ustawiają się w jeden szereg w 
odległości 15 m. od koła. Przed 
szeregiem staje gracz, który ulo-
kował piłkę w dołku; kładzie 
piłkę na ziemię i silnym uderze-
niem kija wbija piłkę jak naj-
dalej w dowolną stronę. 

Wszyscy gracze wraz ze zwy-
cięzcą biegną do piłki, aby dot-
knąć jej kijem, a po dotknięciu 
biegną szybko i zajmują dołki 
na obwodzie koła. Gracz, który 
pozostanie bez dołka, zaczyna 
grę od nowa. 

Podczas gry nie wolno obroń-
com popychać ani dotykać ki-
jem gracza, który wpędza piłkę 
do do tka. 

K. Z. 

pędzi przed siebie, az spod tyl-
nego kola sypie się w ą s k i m 
s t rumykiem piasek... 

M A Ł Y R O B I N H O O D 

— Gdz ie Strzała ponies ie V 
— zapytu je siebie Micha ł , któ 
ry pożyczył rowerek koledze z 
p o d w ó r k a i teraz pi lnie trenu-
j e lucznic two . 

— M o ż e tak j a k s ł y n n e m u 
R o b i n H o o d o w i wskaże m i e j -
sce przyszłego grobu? — zapy-
tu je -ma lec matk i . 

M a t k a się denerwuje , d a j e 
synowi klapsa, t łumaczy m u , 
że m o ż e sobie b y ć „ R o b i n 
H o o d e m " , , ale n iech lepiej tak 
nie żartuje. . . 

M i c h a ł t y m c z a s e m wypusz-
cza strzałę. Leci przez chwilę , 
wreszc ie w b i j a się w pień 
drzewa. 

— W s a m ś r o d e k ! — w y -
krzykuje szczęśliwy malec . 

Ale co to? Dlaczego rzuca 
o n luk i strzałę i b iegnie w 
kierunku d w ó c h sprzecza ją-
c y c h się c h ł o p c z y k ó w ? 

— Przecież j e s t em R o b i n 
H o o d e m ! — m ó w i z dumą po 
powroc i e d o matk i . — T e n 
większy zabierał m n i e j s z e m u 
j e g o piłkę, m u s i a ł e m go obro -
nić... 

Ale n a ogó ł dzieci w parku 
grab iszyńskim bawią się bez 
sprzeczek i in terwenc je „ R o b i n 
H o o d a " należą d o rzadkości . 

P O P O Ł U D N I E 

Ale wszystko co mile , c o 
przy j emne , t rwa krótko . M a -
mus ie i o j c o w i e zabierają swe 
p o c i e c h y d o d o m ó w n a p o d -
wieczorek. 

— Anulka , n ie płacz, jesz-
cze tu w r ó c i m y ! Zaraz, j ak 
tylko wypi jesz kakao — us-
p a k a j a małą A n i ę pan i P o -
krzywicka, m a t k a p ięc iorga 
poc iech . 

— A gdzie reszta? — zapy-
tacie. 

O, proszę ! Właśn ie to i ch f o -
togra f ia . Kroczą roześmiani , 
zadowo len i z' zabawy. I c h mi -
n y wyraża ją zadowo len ie n ie 
ty lko z tego, że się świetnie 
bawil i , ale również s tanowia 
pewnik , że lubią się f o t ogra -
fować. . . 

J a n e k Wiesia , Krzysztof 
poważn ie skupiony 1 rsześmia-
ny W a ł e k — z w a n y czasami 

Hipc io , szelma j a k i c h m a ł o w 
Grab iszynku ( w i d a ć to zresz-
tą ze zd j ę c ia ) — wiedzą, że 
j a k tylko grzecznie spałaszują 
przygo towany przez babc ię 
podwieczorek — n a t y c h m i a s t 
będą mog l i iść znów hasać na 
powietrzu. 

Ale z o s t a w m y już rodzinę 
przodownika z P a ń s t w o w e j 
W y t w ó r n i ś r u b we W r o c ł a -
wiu. 

Prze jdźmy się u l i czkami 
Grabiszynka, zobaczmy, j ak 
ludzie mieszkają . O t o od 
f r o n t u g ł ówne j ul icy os iedla 
w idać sylwetki wszystkich bu-
d y n k ó w dzielnicy. Przy głów-
ne j arterii w i o d ą c e j d o śród-
mieśc ia mias ta o d b u d o w a n e 
lśnią świeżymi tynkami dwu i 
trzypiętrowe d o m y . Z a ich 
„ p l e c a m i " z n a j d u j ą się cztero-
dwu i j e d n o r o d z i n n e domki . 
Ale i bloki mieszkalne i d o m -
ki j e d n o r o d z i n n e toną w zie-
leni. Drog i os iedla wysadzone 
są m ł o d y m i drzewkami owo -
c o w y m i . T u i ówdzie widnie ją 
rusztowania . Praca nie usta je 
ani n a chwi lę przez cały czas, 
gdy dzieci hasały wśród ziele-
ni drzew, gdy cieszyły się za-
bawkami , murarze i cieśle, 
stolarze i szklarze pracowal i 
n a d usunięc iem ś ladów znisz-
czeń , przywracal i Grab iszyn-
kowi radość życia. 

Na ulicy Podróżnicze j spot-
kal iśmy j e d n e g o z gospodarzy 
os iedla w i c e p r z e w o d n i c z ą c e g o 
dz ie ln i cowe j R a d y Narodo-
d o w e j , reemigranta z Franc j i , 
ob. Ter leckiego . 

Szedł uśmiechnię ty i weso-

ły. Cieszył się. A wiecie z cze-
go? 

— Dzisiejszego popo łudnia 
przedsiębiorstwo budowlane 
odda ło n a m o d b u d o w a n y no -
wy b l ok ! Zamieszkają w n i m 
62 rodziny — powiedział z uś-
m i e c h e m . — A wiecie, że d o 
końca sezonu o t r z y m a m y je -
szcze s iedem d o m ó w wie loro -
dz innych i • 18 dwu i trzyro-
dz innych? 

— Cieszy was każde takie 
popo łudnie? — spytałem Ter -
leckiego. 

— Oczywiśc ie ! — rzucił z uś-
m i e c h e m . — Przecież nie tyl-
ko ten się cieszy, kto otrzy-
m u j e mieszkanie.. . Ja cieszę 
się również dlatego, że w n a -
szym dz iec ięcym królestwie 
przybędzie z a d o w o l o n y c h twa-
rzyczek, że więce j powietrza 
będą mia ły dzieciaki, że bę-
dz iemy dzielnicą jeszcze bar -
dziej „dziecinną" . . . Z a to prze-
cież o t rzymal i śmy n a j c e n n i e j -
sze pochwały i pod tym wzglę-
d e m nie m a m y zamiaru przo-
d o w n i c t w a n i k o m u odstąpić. . . 

Z ie lony Grabiszynek zosta je 
z tylu, za t i ^ m w a j e m . Ale gdy 
o d w r a c a m y się, by popatrzeć 
n a podnies ioną z ruin dziel-
nicę, by ucieszyć się jeszcze 
raz widok iem zieleni i czysto-
ścią d o m k ó w słyszymy g los : 

— Ładne , n ieprawdaż? S a m 
tu mieszkam.. . — chwal i się 
kondunktor . — I nigdzie nie 
c h c i a ł b y m się p r z e n o s i ć . 
Wierzc ie mi... 

Wierzymy. B o Grabiszynek 
przyc iąga j a k magnes . 

B. O. 

PRZED OTWARCIEM 
VI SALONU DZIECKA 

Dla ; jmłodszych rowerzystów w Grabiszynku istnieje specjalny, 
ogrodzony teren. 

Barwny afisz przed Wielkim Pałacem w Paryżu głosi, że już za 
kilka dni bo 29 b. m. zainaugurowany zostanie VI Saion Dziec-
ka. Nasi Czytelnicy, dorośli i młodociani, zńajdą na łamach na-
szej gazety szczegółowe sprawozdanie z Salonu. (Fôt. Univ.) 

« Myślące» maszyny 
Od najdawniejszych 

czasów ludzie szukali spo-
sobów ułatwiających l i -
czenie. Najpierw p o m o c -
nikiem były palce, kamie-
nie, muszle, paciorki. W 
V"w." przed naszą erą w y -
naleziono pierwsze l iczy-
dła. Różniły się one bar-
dzo wyglądem od liczydeł 
używanych obecnie przez 
nas. 

Pierwszy pomysł ma-
szyny do liczênia powstał 

K A Ż E M 
W y b r a ł y się kiedyś na prze-

chadzkę : z ie lona żabka, pu-
szyste kurczątko , myszka z 
d ług im o g o n k i e m , mała m r ó w -
ka i b i edronka w n a k r a p i a n e j 
sukience. 

Idą... idą... Patrzą, a przed 
szkolą bawią się dzieci. Zrob i ły 
duże kolo . T r z y m a j ą się za rę-
ce. W e s o ł o i m w gromadzie . 

Da le j murarze razem budu-
ją d o m . Jeden drug iemu cegły 
poda je . I n n y w a p n o miesza. 

A jeszcze da le j na polu j a c y ś 
ludzie kopią z iemniaki . Na fu-
ry ładu ją . Do d o m u odwożą . 

Idą , ida — zie lona żabka, 
puszyste kurczątko , myszka z 
d ług im o g o n k i e m , m a ł a m r ó w -
ka i b i edronka w n a k r a p i a n e j 
sukience . 

Przyszły wreszcie nad rzecz-
kę. W o d a głęboka, j a k tu iść 
da le j ? 

— Przepłyniemy — powie-
działa z ie lona żabka i od razu 
c h l u p ! do w o d y . 

— K i e d y m y nie p o t r a f i m y 
— m ó w i puszyste kurczątko i 
myszka z d ług im ogonk iem, i 
m a ł a m r ó w k a , i b iedronka w 
n a k r a p i a n e j sukience. 

— K w a - c h a - c h a ! K w a - c h a -
c h a ! — roześmiała się żabka. 
I zaczęła re cho tać coraz głoś-
nie j . Śmia ła się i śmiała. Ma ło 
nie pękła ze śmiechu. 

A puszyste kurczątko i m y -
szka z d ług im ogonk iem, i ma-
ła m r ó w k a i b iedronka w na-
k r a p i a n e j sukience zasmuci ły 
się. Sto ją nad wodą . Myś lą , 
myślą.. . 

Przypomnia ły sobie, co po 
drodze widziały. Widz ia ły dzie-
ci przed szkolą. I murarzy, j ak 
razem budowal i d o m . I tych 
ludzi , którzy wspólnie na polu 
pracowal i . 

Już teraz wiedziały, co ma-
ją robić . 

Pob ieg ło kurczątko do lasu 
— przyniosło listek. 

Myszka z d ług im ogonk iem 
przyniosła łupinkę orzecha. 

M a ł a m r ó w k a przywlokła 
s łomkę, a b iedronka — nitkę. 

Zabra ły się razem do robo-
ty : s łomkę wetknęły do orze-
c h o w e j łupinki, listek przywią-
zały nitką — i za chwi lę łód-
ka była gotowa. 

Z e p c h n ę ł y łódeczkę do wo-
dy... Wskoczy ły do n łe j i po-
płynęły.. . 

Wy j rza ła z ie lona żabka z 
wody . Jeszcze pewnie chći&la 
się pośmiać . 

Ale łódka była daleko. O h o , 
nikt już j e j nie dogoni . 

Zosta ła żabka sama. W c a l e 
j e j się już teraz śmiać nie 
chc ia ło . O, nie — r.nl troszkę. 

Z rosy jskiego opracowała 

W . B A D A L S K A 

((MAKSYMEK» 
Nowy — wyprodukowany 

w roku 1952 fi lm radziecki 
pt. „Maksymek" oparty jest 
na noweli żyjącego w II po-
łowie XIX wieku pisarza ro-
syjskiego Staniukiewicza. Bo-
haterami fi lmu są marynarze 
jednego ze statków rosyj-
skiej marynarki wojennej. Ra-
tują oni z rąk amerykań-
skich handlarzy niewolników 
małego Murzynka. 

W XIX wieku na Oceanie 
Spokojnym kwitł jeszcze han-
del niewolnikami, mimo iż 
handlu tego zabraniała kon-

Z A G A D K I 

Ma rogi, a nie bodzie 
Z piór i płótna cała. 
Pod głową masz ją co dzień 
Mama ci ją dała. 

• Y M z s a a n d - d p o 

Jak płomień rudy 
Wśród drzew pomyka 
Chętnie by porwał 
Oąskę z kurnika. 

• g n : ' d p o 

wencja międzynarodowa. Ro-
syjscy marynarze występują w 
fi lmie jako obrońcy praw czło 
wieka walczący o pełne wpro-
wadzenie w życie zakazu han-
dlu ludźmi. 

Twórcom filmu udało się 
pokazać patriotyzm i huma-
nizm ludu rosyjskiego, pros-
tych ludzi, jakimi byli w więk-
szości wypadków werbowani 
siłą do służby we flocie ma-
rynarze rosyjscy. Mały Mu-
rzynek, który dla amerykań-
skich handlarzy był jedynie 
towarem przyjęty został przez 
marynarzy rosyjskich jak dzie-
cko, któremu potrzeba opie-
ki, czułości, serdeczności. 
Wzruszająca jest w filmie hi-
storia przyjaźni dziecka i sta-
rego marynarza, który dzięki 
Murzynkowi, nazwanemu prze 
zeń Maksymkiem, odnajduje 
cel w życiu, cel, dla którego 
w y r z e k a się swych n a ł o g ó w i 
sam odradza się jako «czło-
wiek. 

Film zrealizowany przez re-
żysera Brauna poświęca dużo 
miejsca opisowi dalekich pod-
róży. W scenach rozgrywają-
cych się w portach na Ocea-

nie Spokojnym nie brak cie-
kawie podchwyconych obser-
wacji obyczajowych. Ta pod-
różnicza strona filmu, wierny 
obraz życia na pokładzie o-
krętu oraz żywa, pełna nie-
oczekiwanych spięć akcja 
sprawiają, że film trafia do 
wyobraźni młodego widza, 
dla którego jest przeznaczo-
ny. 

JESJ.ŁM 
Chodzi po lesie 
pogodna jesień, 
rozchyla niskie gałęzie. 

Liczy na ścieżkach 
spadłe orzeszki, 
liczy na dębach żołędzie. 

I na mchu siada, 
z klonami gada, 
z brzozą w złocistej sukience. 

A wiewióreczce 
do ucha szepcze, 
gdzie jest orzeszków najwięcej. 

Patrzy ciekawie, 
ile na trawie 
spadłych się liści ściele. 

Ile rydzyków 
niosą w koszyku 
Kasieńka i Marcełek. 

H. Bechler 

w e Francji w XVII w. J e -
go autorem był Pascal 
(znany wam z lekcji f i zy -
k i ) . Daleko j e j jednak b y -
ło do maszyn wspó ł czes -
nych. 

Nowoczesne maszyny do 
liczenia są dwóch rodza-
j ó w . Jedne z nich służą 
do dodawania: zapisują 
najpierw na taśmie papie -
rowej liczby w kolumnie 
i za naciśnięciem odpo -
wiedniego guziczka obl i -
czają sumę. Takie maszy-
ny używane są często w 
sklepach. 

Drugi rodzaj maszyn 
— to maszyny kalkulacyj -
ne. Oprócz dodawania w y -
konują także mnożenie i 
dzielenie liczb w ie l o cy f ro -
wych aż do 17 cyfr. 

Ludzie nie zadowolili się 
jednak tym — zbudowali 
w końcu , ,mózg matema-
tyczny", elektronową m a -
szynę do liczenia. Liczy 
ona i rozwiązuje zadania 
tysiąckrotnie szybciej, niż 
najbieglejszy matematyk. 

Wyg lądem zewnętrznym 
przypomina łącznicę sta-
cji telefonicznej , z m n ó -
stwem gniazdek i wtyczek. 

Elektronowa maszyna 
do liczenia może w ciągu 
o minut wykonać 10 m i -
l ionów dodawań lub o d e j -
mowań na dz ies ięc iocyfro -
wyeh liczbach. 

Dwaj uczeni — Delau-
nay i Brown poświęcili c a -
łe życie na sporządzenie 
tablic zależności przypły-
w ó w i odpływów mórz od 
przyciągania księżyca. Ta-
blice takie potrzebne są 
bardzo w żegludze. Maszy-
na elektronowa wykonuje 
dziś potrzebne do tych ta-
blic obliczenia w ciągu 
kilku dni. 

Śpiew rosyjskich marynarzy 
słyszy Maksymek i umykając 
z rąk goniącego go okrutnego 
bosmana, rzuca się do wody i 
płynie do szalupy. Po wyłowie-
niu Maksymka marynarze uda-
ją się na pokład pirackiego stat-
ku, gdzie po pełnej napięcia 
rozmowie z ,jego kapitanem 
wymuszają uwolnienie Łuczki-
na Maksymka. Obydwaj przyja-
ciele wracają znów, radośnie w i 
tani, na pokład korwety. Mały 
Maksymek przyjęty zostaje w 
skład załogi jako junga i dum-
nie staje obok swych dorosłych 
rosyjskich towarzyszy na po-

rannym apelu 



Nowy oddział dla reumatyków 
w szpitalu Lariboisiere w Paryżu 

UŁAWY stanowiły stosunko-
wo niedawno dno wielkiej za-
toki Bałtyku, do której wle-

wała swe wody Wisła. 

Na wielkich przestrzeniach wod 
nych (ok. 1700 km. kw.) śmigały 
1200 lat temu rącze łodzie Wikin-
gów. Obecnie rozsiadły się tu 
wśród zielonych sadów i upraw-
nych pól wioski Żuław: Jurando-
wo, Wiśniewo itp. 

Żuławy Elbląskie, obejmujące 
obszar niziny na wschód od ko-
ryta Nogatu (ok. 670 km. kw.), by-
ły jeszcze na początku XIV wie-
ku olbrzymim rozlewiskiem, któ-
rego dzisiejszą nikłą pozostałością 
jest jezioro Druzno. 

W muzeum w Oliwie znajduje 
się łódź Wikingów wykopana w 
okolicy Starego Dolna i Brudzęd 
w odległości 10 km. od brzegów 
jeziora Druzno. 

Ludność zamieszkująca deltę 
Wisły odwodniła w XIV wieku ok. 
80 proc. całego terenu Żuław. Po-
czątkowo sypano groble, przez 
które odprowadzano nadmiar wo-
dy w czasie niskiego poziomu mo-
rza, a które zamykano, kiedy stan 
wody na Bałtyku był wysoki. Ten 
prymitywny system osuszania za-
stąpiono wkrótce siłami wiatru, 
budując liczne wiatraki z wia-
drami do czerpania wody. Z cza-
sem zastosowano tutaj maszyny 
parowe, a później elektryczność. 

Podczas ostatniej wojny wojska 
hitlerowskie zniszczyły urządzenia 
ochronne Żuław. Woda morska i 
wiślana zalała tereny Żuław, na-
dając im pierwotny wygląd sprzed 
kilkuset lat. Straty wyniosły ok. 
4 miliardów złotych przedwojen-
nych. 

Polska Ludowa doprowadziła 
Żuławy do stanu rozkwitu. Obec-
nie prowadzi się tę intensywną 
gospodarkę rolną. Działają liczne 
spółdzielnie produkcyjne i PGR-y 
(Państwowe Gospodarstw Rolne). 
Wysoko stoi tam hodowla by-
dła, uprawa paszy eksportowej, 
sadownictwo. Przemysłowe zakła-
dy rolne prowadzą przetwórstwo 
owoców i jarzyn. Działają tam za-
sobne gospodarstwa rybne. 

Ostatnio uruchomiony został nowy oddział w szpitalu Lariboisiere, jedyny we Francji, po-
święcony diagnozie i leczeniu chorób kostno-stawowych, a szczególnie reumatyzmu. 

Oddziałem kieruje wybitny specjalista tego działu medycyny, doldór de Seze. 
\a -djęcia widzimy dra de Seze (w białym fartuchu) w towarzystwie p. Lecłainche, dyrekto-

ra naczelnego szpitali paryskich, podczas demonstracji aparatu, służącego do ćwiczeń dla chorych 
na reumatyzm. 

(Fot. ADP) 

Dyskryminacja rasowa w IISA 
D YSKRYMINACJA rasowa w 

USA znajduje oparcie w usta-
wodawstwie szeregu stanów. 

Oto niektóre tylko przepisy praw-
ne obowiązujące w kraju „obroń-
ców demokracji": 

„Jeżeli kobieta urodzi niemow-
Ię-mulata, to fakt ten należy sam 
przez się uważać za świadectwo 

Południowa Afryka 
Faszystowski r z ą d U n i i P o -

ł u d n i o w o — A f r y k a ń s k i e j p o -
n iós ł w t ych d n i a c h d o t k l i w ą 
p o r a ż k ę w p a r l a m e n c i e n ie u -
zysku jąc w y m a g a n e j w i ę k s z o -
ści d w ó c h t r zec i ch g ł o s ó w w 
g ł o s o w a n i u n a d d y s k r y m i n a -
c y j n ą p o p r a w k ą d o o b o w i ą z u -
j ą c e j o r d y n a c j i w y b o r c z e j . 

P r e m i e r o w i M a l a n o w i c h o d z i -
ł o o p o z b a w i e n i e p rawa wy -
b o r c z e g o wszystk ich „ m i e -
s z a ń c ó w " , k t ó r zy zazwycza j 
o d d a j ą swe g ł o s y na o p o z y -
c y j n e u g r u p o w a n i e U n i t e d 
P a r t y . P r z e c i w k o d y s k r y m i n a -
c y j n e j p o p r a w c e g ł o s o w a ł o 
7 8 d e p u t o w a n y c h . 

jej winy bez dalszych dowodów 
i za podstawę do skazania tej 
kobiety..." 

(Z prawodawstwa stanu Ar-
kanzas, 41-810) 

„Wszelkie małżeństwo osób bia-
łych z murzynami lub mulatami 
uważa się za niebyłe". 

(Z prawodawstwa stanu Ar-
kanzas, 55-104) 

„Dzieci białe i kolorowe nie po-
winny uczyć się w tej samej szko-
le". 

(Z konstytucji stanu Flori-
da, art. 12 par. 12) 

„Żadna osoba ani stowarzysze-
nie nie może wymagać od białej 
pielęgniarki, aby wykonywała swe 
obowiązki w szpitalach lub po-
mieszczeniach, czy to publicz-
nych, czy to prywatnych, w któ-
rych przebywają dla leczenia mu-
rzyni... Ustaliwszy fakt narusze-
nia tej ustawy sąd nałożyć może 
karę w wysokości nie mniej niż 
10 i nie więcej niż 200 dolarów, 

oraz może tytułem kary dodatko-
wej skazać winnych na zamknię-
cie w areszcie lub na roboty przy-
musowe..." 

(Zbiór praw stanu Alabama, 
(rozdz. 46, par. 189). 

TRIEST - i «ZŁOTY PIERŚCIEŃ » JYapitaŁ 

Ç. Jaózuntńi 

0 

G 

T O w n a j w i ę k s z y m skró-
cie — oczywiśc ie z p e w n y m 
uproszczeniem — dzie je 

Triestu w os ta tn i ch latach . A -
d a m — to imper ia l i zm ang lo -
amerykariski . Stanis ław i W ł a -
dysław — to W i o c h y i Jugos ła -
wia. A z łoty pierśc ień z bry-
l a n t e m — to mias to i port 
Tr iest n a d Adr iatyk iem, m a -
j ą c e donios łe znaczenie stra-
tegiczne i gospodarcze . 

D Y p o drugie j w o j n i e 
światowej W ł o c h y i J u g o -
sławia 'zgłosiły roszczenia 

d o Triestu, R a d a Min is t rów 4 
wie lk i ch m o c a r s t w — Związku 
Radz ieck iego , S t a n ó w Z j e d n o -
c z o n y c h , Angl i i i F r a n c j i — 
zgodnie postanowi ły , że u t w o -
rzony będzie W o l n y Obszar 
Triestu, o b e j m u j ą c y mias to i 
port z ludnośc ią przeważnie 
wioską oraz zaplecze Triestu 
z ludnośc ią przeważnie s ło -
weńską . W o l n y Obszar Tr ies -
tu mia l b y ć zneutra l i zowany i 
zdemi l i taryzowany . G u b e r n a -
tora W o l n e g o Obszaru Tr ies -
tu m i a n o w a ć mia ła R a d a Bez-
p ieczeństwa O N Z , a ludność 
Tr iestu uzyskać mia ła pełnię 
praw obywate lsk i ch , o p r a c o -
w a ć własną k o n s t y t u c j ę i d o -
k o n a ć w y b o r u własnego par -
lamentu . 

Wszystkie te pos tanowie -
nia, u z g o d n i o n e przez 4 m o -
cars twa jeszcze w 1946 r „ w ł ą -
c zone zostały d o t raktatu po -
k o j o w e g o z W i o c h a m i z 1947 
r. i podp i sane — poza 4 m o -
cars twami — jeszcze przez 17 
państw — sygnatar iuszy t ego 
traktatu. Lecz żadne z t y c h 
p o s t a n o w i e ń nie zostało w p r o 
w a d z o n e w życie. S tany Z j e d -
n o c z o n e i W i e l k a B r y t a n i a 
wo la łyby u t r z y m a ć w Trieśc ie 
swe w o j s k a o k u p a c y j n e , prze-
ksz ta ł ca jąc ten por t w wielką 
bazę w o j e n n ą , o d g r y w a j ą c ą is-
totną rolę w a m e r y k a ń s k i c h 
p l a n a c h agresj i . 

W t y m celu S tany Z j e d n o -
czone uniemoż l iwi ły m i a n o -
wanie gubernatora W o l n e g o 
Obszaru Triestu przez R a d ę 
Bezpieczeństwa. M o c a r s t w a za 
c h o d n i e nie ty lko odrzuci ły 
wszystkich k a n d y d a t ó w n a to 
s tanowisko , z a p r o p o n o w a n y c h 
przez Związek Radziecki , lecz 
n a t y c h m i a s t w y c o f y w a ł y swo-

w n i o s k i e m w sprawie umię -
d z y n a r o d o w i e n i a mias ta i por -
tu Tr i es t ; wn iosek ten został 
o d r z u c o n y przez Pellę. Pel la z 
kolei z a p r o p o n o w a ł przepro-
wadzen ie plebiscytu w Trieś -
cie, lecz p r o p o z y c j a ta w y w o -
łała protest Be lgradu. Posypa-
ły się n o t y d y p l o m a t y c z n e . 
Wizyty a m b a s a d o r ó w w Rzy -

p o k o j u i w y k o n y w a n i a trakta-
tów m i ę d z y n a r o d o w y c h i któ-
ry od 6 lat d o m a g a się realiza-
c j i p o s t a n o w i e ń w sprawie W o ! 
n e g o Obszaru Triestu. R z ą d 
Z S R R wystosował dn . 12 bm. 
no tę d o r z ą d ó w S t a n ó w Z j ed -
n o c z o n y c h i Wie lk ie j Brytani i , 
w które j c z y t a m y : „Fakty do -
wodzą , że n o w y akt p o g w a ł c e -
nia traktatu p o k o j o w e g o z 
W ł o c h a m i przez rządy S t a n ó w 

m YOBRAŻCIE sobie, że ktoś, nazwijmy go Adamem, zna-
lazł złoty pierścień z brylantowym kamieniem. Do pier-

ścienia roszczą sobie prawa Stanisław i Władysław. Każdy z 
nich przytacza wiele dowodów na to, że pierścień jest jego 
własnością. Lecz Adam nie chce się z nim rozstać. Cóż robi? 
Oszukuje Stanisława i Władysława, przyrzeka pierścień 'raz 
jednemu, a kiedy indziej drugiemu, podjudza jednego przeciw 
drugiemu. .4 gdy widzi, że obaj już przejrzeli jego obłudną 
grę, występuje ; propozycją podziału pierścienia: Stanisław 
miałby dostać sam pierścień bez brylantu, a Władysław — 
wyjęty z pierścienia brylant. Obaj odmawiają i biorą się za 
Iby. Adam zadowolony trzyma nadal zloty pierścień we wlas-
nej kieszeni. 

Otoskleroza - chorobę ucha wewnętrznego 
likwiduje zabieg chirurgiczny 
( K O R E S P O N D E N C J A Z P O L S K I ) 

Nauki ścisłe, j a k chemia i f izyka, już od dawna z a j m u -
ją poważne mie jsca w rozpoznawaniu i leczeniu chorób . 
Chemiczne analizy różnych wydziel in , badanie c iśnienia 
krwi, chemiterapia czyli leczenie lekami sporządzonymi we-
dle zasad chemi i , roentgen, rad , izotopy promieniotwórcze , 
e lektrolecznictwo — oto kilka próbek, przytoczonych dla 
ukazania roli chemi i i f izyki , względnie techniki w medy-
cynie . 

Takie i podobne myśli n a s u w a j ą się, gdy wraz z profeso-
r e m dr J a n e m M i o d o ń s k i m , tegorocznym laureatem nag-
rody pańs twowe j w dziale m e d y c y n y , o g l ą d a m codz ienny 
j e g o warsztat pracy — kl in ikę c h o r ó b uszu, nosa i gardła 
w Krakowie . Laureat jest j e j k ierownikiem już od blisko 
20 lat i większość urządzeń powsta ła tu z j e g o in ic jatywy. 

« Slmdez-aauó » 
piqânaôd kacich 

G a b i n e t y d o b a d a ń c h o -
rych , t o c a ł e p r a c o w n i e f i z y -
czne , w y p o s a ż o n e w różne 
a p a r a t y i u r z ą d z e n i a , e l e k -
t r y c z n e i e l e k t r o n o w e . S p o ś -
r ó d u r z ą d z e ń s łużących d o 
b a d a n i a c h o r y c h , zwraca u -
w a g ę f o t e l , o b r a c a j ą c y się 
j a k k a r u z e l a d o k o ł a p i o n o -
w e j os i . P a c j e n t o w i „ z a w r a c a 
s i ę " t u sz tuczn ie g ł o w ę , a b y 
p r z e k o n a ć się o s tan ie j e g o 
z m y s ł u r ó w n o w a g i , z w i ą z a n e -
g o z u c h e m w e w n ę t r z n y m . A 
s p e c j a l n e a p a r a t y l a m p o w e , 
t zw. a u d i o m e t r y , s łużą d o 
m i e r z e n i a s i ł y s ł uchu . 

P r o f . M i o d o ń s k i jest s p e -
c ja l i s tą w d z i a l e c h o r ó b uszu. 
nosa i g a r d ł a , w y b i t n y m o p e -
r a t o r e m , a p o n a d t o p r a c u j e 
na t y m p o l u n a u k o w o . P o s tu -
d i a c h o d b y t y c h na u n i w e r s y -
t e c i e k r a k o w s k i m i p o p r a k -
t y c e na różnych k l i n i k a c h w 
k r a j u i za g r a n i c ą o b j ą ł w r. 
1 9 3 4 k i e r o w n i c t w o k l i n i k i 
k r a k o w s k i e j i k a t e d r y w s p o -
m n i a n y c h c h o r ó b . W r o k u 
1 9 4 5 z o s t a ł m i a n o w a n y 
c z ł o n k i e m - k o r e s p o n d e n t e m 
P o l s k i e j A k a d e m i i U m i e j ę t -
ności . 

O T O S K L E R O Z A 

S p e c j a l n ą s ławą cieszy się 
p r o f . M i o d o ń s k i , j a k o n i e -
z w y k l e z ręczny c h i r u r g . W r o -
k u 1 9 4 6 d o k o n a ł o n w P o l -
sce p i e r w s z e j w o g ó l e o p e r a -
c j i o t o s k l e r o z y . 

O t o s k l e r o z a n i e ma n ic 
w s p ó l n e g o ze sk le rozą na -
czyń k r w i o n o ś n y c h . P o l e g a 
ona na s k o s t n i e n i u w i ą z a d e ł 
w o k i e n k u b ł ę d n i k a ( l a b i r y n -
t u ) , t j . części ucha w e w n ę t r z -
n e g o . O k i e n k o zos ta je z a m -

k n i ę t e i n ie p rzepuszcza f a l 
g ł o s o w y c h , cho ry d o z n a j e 
w ięc b a r d z o s i l n e g o o s ł a b i e -
nia s łuchu . C h o r o b ę t ę m o ż -

Prof. dr. Jan Miodoński 

na w p e w n e j m i e r z e p r z y r ó w -
nać d o k a t a r a k t y o k a , g d z i e 
s k u t k i e m z m ę t n i e n i a soczew-
k i o c z n e j św ia t ł o n ie m o ż e 
dos tać się d o s i a t k ó w k i , a b y 
wy two rzyć t a m o b r a z . 

Z a b i e g o p e r a c y j n y p o l e g a 
na w y c i ę c i u w o s ł o n i e kos t -
n e j b ł ę d n i k a n o w e g o o k i e n -
ka , p rzez k t ó r e g ł o s m o ż e bez 
p r z e s z k o d y dos tać się d o ucha 
w e w n ę t r z n e g o , a b y z k o l e i 
w y w o ł a ć w m ó z g u w r a ż e n i e 
g ł o s o w e . 

O p e r a c j a o t o s k l e r o z y sk ła -
d a się z k i l k u e t a p ó w . W y -
c i ę te o k i e n k o ma p o w i e r z c h -
n i ę z a l e d w i e d w u m i l i m e t r ó w 
k w a d r a t o w y c h , d l a t e g o praca 
o p e r a t o r a musi być w y k o n y -
wana p o d m i k r o s k o p e m . 
Część z a b i e g u o p e r a c y j n e g o 
o d b y w a się p o d w o d ą , a b y 

w i o t k i e i d e l i k a t n e części b ł ę -
d n i k a u t r z y m a ć w s tan ie w y -
p r o s t o w a n y m d z i ę k i d z i a ł a n i u 
w y p o r u w o d y . 

P O L S K I E Ż A R Ó W K I 

D O W Z I E R N I K O W A N I A 

D o b a d a n i a c h o r ó b g a r d ł a 
i t c h a w i c y stosuje się w z i e r n i -
k o w a n i e , czy l i o g l ą d a n i e w n ę -
t rza t y c h p r z e w o d ó w p r z e z 
w z i e r n i k i , p o u p r z e d n i m oś-
w i e t l e n i u t e r e n u b a d a n i a m a -
l u t k i m i l a m p k a m i e l e k t r y c z -
n y m i . L a m p a t aka jes t m n i e j -
sza o d p o ł ó w k i z a p a ł k i . 

Z e swej p r a k t y k i l e k a r s k i e j 
w t y m zak res ie o p o w i a d a p r o -
feso r M i o d o ń s k i i n t e r e s u j ą c ą 
h i s to r i ę na d o w ó d j a k w i e l k i e 
w y n a l a z c z e moż l iwośc i t e c h n i -
czne t k w i ą w sze regach p o l -
sk ich i n ż y n i e r ó w i t e c h n i k ó w . 

P r z e d p a r u l a t y , m i a n o w i -
c i e , m i a ł p r o f . M i o d o ń s k i w 
l e c z e n i u na swej k l i n i c e p a -
c j e n t a , k t ó r y z a i n t e r e s o w a ł się 
o w y m i m a l u t k i m i ż a r ó w e c z k a -
mi d o e n d o s k o p i i i o ś w i a d -
czy ł , że s p r ó b u j e j e w y t w o -
rzyć w k r a j u . P ro f . M i o d o ń s k i 
o d n i ó s ł się w p r a w d z i e d o t e -
g o p o m y s ł u z n a l e ż y t y m s c e p -
t y c y z m e m , a l e na n a l e g a n i a pa 
c j e n t a d a ł mu j e d n ą l a m p k ę 
na wzó r i u d z i e l i ł wsze l k i ch 
f a c h o w y c h w y j a ś n i e ń . 

P o k i l k u m ies iącach d o k l i -
n i k i n a d s z e d ł p a k i e t , z a w i e -
ra jący . . . 3 0 0 sztuk ż a r ó w e -
czek . P a c j e n t e m , k t ó r y d o k o -
n a ł t a k i e g o m a j s t e r s z t y k u , 
b y ł inż . C y r y l L i t w i ń s k i , w ó w -
czas d y r e k t o r f a b r y k i ż a r ó w e k 
w S t a l i n o g r o d z i e . 

Z a r ó w n o w s p o m n i a n e ż a -
rówk i d o e n d o s k o p i i , j a k i i n -
ne u r z ą d z e n i a na k l i n i c e 
p ro feso ra M i o d o ń s k i e g o , w y -
m a g a j ą n a p i ę c i a n i s k i e g o , za 
l e d w i e sześciu w o l t ó w . Z a ł o -
żona w ięc zos ta ł a d o d a t k o w o 
n i s k o w o l t o w a sieć w p o k o j a c h 
c h o r y c h , a zwłaszcza w salach 
o p e r a c y j n y c h . 

W y n i k i p r o f . M i o d o ń s k i e -
g o z o s t a ł y na leżyc ie o c e n i o n e 
p r z e z r z ą d Po lsk i L u d o w e j : 
u c z o n y uzyska ł n a g r o d ę p a ń -
s twową s p e c j a l n i e za w y n i k i 
o s i ą g n i ę t e w b a d a n i u i l ecze -
n i u o t o s k l e r o z y . 

E. B i a ł o b o r s k i 

i ch w ł a s n y c h k a n d y d a t ó w , 
i lekroć wyrażał n a n i c h zgo -
dę Z w i ą z e k Radz ieck i . P o d 
pretekstem, że „n ie m o ż n a uz-
g o d n i ć " osoby gubernatora , 
w Tr ieśc ie u t r z y m a n y 'został 
p o dz ień dzisiejszy s tan t y m -
czasowy, czyli f a k t y c z n a oku-
p a c j a mias ta i p o r t u przez 
w o j s k a angielskie i a m e r y k a ń -
skie. 

W 1948 r „ gdy we W ł o s z e c h 
o d b y w a ł a się k a m p a n i a w y -
borcza i gdy S t a n o m Z j e d n o -
c z o n y m zależało n a zwycięst -
wie pos łuszne j im chrześc i jań -
skiej d e m o k r a c j i de Gasper ie -
go, trzy m o c a r s t w a z a c h o d n i e 
ogłos i ły j e d n o s t r o n n ą i bez-
prawną dek larac ję , p r o p o n u -
ją cą przekazanie W ł o c h o m 
ca łego W o l n e g o Obszaru Tr ie -
stu. D e k l a r a c j a ta zosta ła w y 
korzystana przez de Gasper ie -
go i przez W a t y k a n p o c z y m 
j e j autorzy rych ło o n ie j zapo -
mniel i . 

A wolel i t y m prędze j z a p o m -
nieć , że w k r ó t c e kl ika T i t o 
z d e m a s k o w a n a została j a k o 
agentura a n g l o - a m e r y k a ń s k a , 
i m o c a r s t w a z a c h o d n i e mus ia -
ły z kolei uczyn i ć j ak i ś gest 
„ p r z y j a ź n i " . w o b e c t i towskie j 
Jugosławi i . Czyż m ó g ł b y ć t a ń -
szy gest niż ob ie tn i ca uwzględ -
n ien ia j u g o s ł o w i a ń s k i c h rosz-
czeń w sprawie Tr iestu? Od 
tego czasu, to znaczy j u ż 5 lat 
m o c a r s t w a z a c h o d n i e ogłos i ły 
niez l iczoną i lość dek larac j i n a 
t e m a t Triestu. W zależnośc i 
o d k o n i u n k t u r y po l i tyczne j 
by ły o n e korzystne raz 'dla 
W ł o c h , a k iedyindz ie j d la Ju-
gosławii . Lecz wszystkie o n e 
mia ły j e d n ą ce chę wspó lną : 
każda z t y c h dek larac j i d e p -
tała d o t y c h c z a s o b o w i ą z u j ą c e 
i ca łkowic ie j e d n o z n a c z n e 
p o s t a n o w i e n i a t raktatu p o k o -
j o w e g o z W ł o c h a m i w sprawie 
u tworzen ia W o l n e g o Obszaru 
Triestu . 

W 
O S T A T N I C H t y g o d -

n i a c h sprawa Tr iestu 
wkroczy ła w n o w e sta-

d ium. Z a r ó w n o rząd Pełli we 
W ł o s z e c h , j a k i rząd T i t o w 
Jugos ławi i n a p o t y k a j ą coraz 
więce j t rudnośc i w swej po l i -
tyce sprzeczne j z interesami 
n a r o d ó w W i o c h i Jugosławii . 
Oba te rządy usi łują o d w r ó c i ć 
uwagę s w y c h społeczeństw 
od t y c h t r u d n o ś c i i d la tego 
wszczęły wrzawę w o k ó ł Tr i e -
stu. T i t o wys tąp i ł w ięc z 

m i e i Be lgradz ie n a s t ę p o w a ł y 
z b łyskawiczną szybkośc ią . W 
obu s to l i cach s ł y chać było nie-
u k r y w a n e pobrzęk iwanie sza-
belką. 

D n i a 8 paźdz iern ika rb. S t a -
n y Z j e d n o c z o n e i W i e l k a Bry -
tan ia ogłos i ły n o w e j e d n o -
s t ronne oświadczen ie w spra-
wie Triestu, w k t ó r y m zapo -
wiada ją z a k o ń c z e n i e a d m i n i -
strac j i w o j s k o w e j m i a s t a i por 
tu ' Tr iest ( tzw. s tre fy „ A " 
Tr ies tu ) o raz przekazanie a d -
m i n i s t r a c j i te j s t re fy rządowi 
włosk iemu. D e k l a r a c j a ta oz-
n a c z a próbę podz ia łu W o l n e -
go Obszaru Tr ies tu n a dwie 
części , gdyż tzw. s tre fa „ B " 
czyl i s łoweńskie zaplecze Tr ie -
stu pozos ta je w f a k t y c z n y m 
pos iadan iu władz j u g o s ł o w i a ń -
skich. 

T a zapowiedź m o c a r s t w za-
c h o d n i c h w y w o ł a ł a s t a n o w c z y 
protest rządu j u g o s ł o w i a ń s k i e -
go, p o ł ą c z o n y z g w a ł t o w n y m 
p r z e m ó w i e n i e m T i t o ' z anty -
a m e r y k a ń s k i m i i a n t y b r y t y j -
sk imi m a n i f e s t a c j a m i w Be l -
gradzie. W R z y m i e prasa rzą-
d o w a przedstawi ła d e k l a r a c j ę 
m o c a r s t w z a c h o d n i c h j a k o rze 
k o m y „ sukces " r ządu Pełl i . 
Lecz op in ia pub l i c zna i prasa 
p o s t ę p o w a dalekie są o d entu -
z jazmu, a p r z y w ó d c a W ł o s k i e j 
Part i i K o m u n i s t y c z n e j Tog l i a t 
ti stwierdził , że „ n a j p r a w d o p o -
d o b n i e j w y t w o r z y się n a nasze j 
g ran i cy w s c h o d n i e j sz tuczna 
sytuac ja , k r y j ą c a w sobie wie-
le e l e m e n t ó w n i e w i a d o m y c h 
i wiele niebezpieczeństw" . . . 

Nied ługo trzeba by ło czekać 
n a potwierdzen ie t y c h s łów. 

Be lgrad ogłos i ł k o m u n i k a t , 
w k t ó r y m o z n a j m i ł wkroczen ie 
j e d n o s t e k armi i j u g o s ł o w i a ń -
skiej d o s tre fy „ B " Tr iestu i 
zapowiedzia ł , że wkroczen ie 
w o j s k w ł o s k i c h d o s tre fy „ A " 
u w a ż a n e będzie „ za akt agre -
sji w o b e c Jugos ławi i " . „ Z a s t o -
s u j e m y o d p o w i e d n i e środki , by 
odeprzeć agres ję w ł o s k ą " — 
głosił k o m u n i k a t be lgradzki . 

Stwierdz ić należy, że p r ó b a 
podz ia łu W o l n e g o - Obszaru 
Tr iestu — ca łkowic ie sprzecz-
n a z o b o w i ą z u j ą c y m i u k ł a d a -
m i m i ę d z y n a r o d o w y m i i z in -
teresami ludnośc i Tr iestu — 
zagraża p o k o j o w i i bezp ieczeń-
s twu w te j części Europy . 
W ł a ś n i e to w swej os ta tn ie j 
noc i e m i a l n a względzie r ząd 
Z w i ą z k u Radz ieck iego , k tóry 
k o n s e k w e n t n i e sto i n a straży 

Z j e d n o c z o n y c h i Wie lk ie j B r y -
tanii n i e u c h r o n n i e prowadz i 
d o zaostrzenia tarć w s tosun-
k a c h m i ę d z y p a ń s t w a m i , a 
zwłaszcza m i ę d z y k r a j a m i , k tó -
re graniczą z W o l n y m Obsza -
r e m Tr ies tu" . 

W 
i I E L K I pisarz f r a n c u s k i 

S tendha l , k tóry przed 150 
laty bawi ł w Tr ieśc ie j a -

ko konsul p o d c z a s o k u p a c j i 
tego mias ta przez N a p o l e o n a , 
pisał : „Tr ies t — to ko lon ia , 
d o które j przy jeżdża ją p r ó b o -
w a ć szczęścia". . . Dziś w Tr ie -
ście szukają szczęścia — szu-
ka ją baz w o j e n n y c h — i m p e -
rialiści a m e r y k a ń s c y i ang ie l -
scy, którzy przynieśl i 300-ty-
s ięcznej ludnośc i Tr iestu bez -
roboc ie i terror , rozpustę i spe-
kulac ję , a teraz — groźbę p o -
działu, k r w a w y c h z a t a r g ó w i 
karierę.. . bazy d la agresj i . L u d -
n o ś ć Tr iestu i oko l i c będzie 
szczęśl iwa ty lko wówczas , gdy 
z łoty p ierśc ień tr iesteński bę -
dzie z w r ó c o n y j e g o p r a w o w i -
t y m właśc i c i e l om : m i e s z k a ń -
c o m W o l n e g o Obszaru Tr iestu . 

W P E K I N I E O D B Y Ł A S IĘ 
A K A D E M I A K U C Z C I 

M I K O Ł A J A K O P E R N I K A 
PAP donosi z Pekinu, że 

w dawnym pałacu cesarskim w 
Pekinie, odbyła się z udziałem 
przeszło 1.200 pisarzy, poetów, ar-
tystów 1 uczonych, akademia ku 
czci Czu-Juana, Mikołaja Koper-
nika, Franciszka Rabelais i Jose 
Marti. 

W prezydium akademii zajęli 
m.in. miejsca: wybitny sinolog 
polski — prof. Uniwersytetu War-
szawskiego — Witold Jabłoński i 
literat polski — Wojciech Zukrow 
ski. Na akademii obecni byli m.in.: 
przewodniczący japońskiego komi-
tetu obrońców pokoju Ihno-Oja-
ma, min. Kultury i Sztuki PRL 
— Wł. Sokorski, członkowie dele-
gacji czechosłowackiej ze znaną 
literatką Marią Majorową na cze-
le, przewodniczący delegacji nie-
mieckiej prof. G. Harig, przedsta-
wiciele organizacji młodzieżowych 
17-tu krajów, którzy przybyli do 
Pekinu po trzecim światowym fes-
tiwalu młodzieży i studentów w 
Bukareszcie oraz liczni chińscy li-
czeni i artyści. 

„Cermanda", „Cy boy", „Red 
Blue Revel", „Kaprys z Martin-
ville", to szumne nazwy, jakie 
noszą kocie „piękności", które 
przystąpiły do konkursu na 27 
Wystawie kotów, otwartej w 
Paryżu w salonach hotelu 
Continental. 

Są to jednak nazwy dość ba-
nalne, jeśli weźmiemy pod u-
wagę, że niektórzy konkuren-
ci mogą chełpić się referencja-
mi międzynarodowymi, jak np. 
„Burneside Black Kuane", 
miesięczny kot perski, icażący 
•15 funtów. Dopiero co wrócił z 
wystawy londyńskiej — wysta-
wę tę zaszczyciła swą obecno-
ścią królowa angielska — a 
już w przyszłym tygodniu wy-
jedzie do Włoch ; „Cybełe des 
Muses", „święty" kot birmań-
ski, który poza swymi talenta-
mi, cieszy się rzadkim przywi-
lejem, jest mianowicie ivlasno-
ścią poetki ,amatorki kotów ; 
„Weekly de Trevise", jest szam-
pionem międzynarodowym. Wy 
dawało by się, że to niewielka 
rzecz. A jednak, by móc zdobyć 
tytuł szampiona międzynarodo-
wego, należy posiadać trzy mię-
dzynarodowe świadectwa uzdol-
nienia, dające prawo do brania 
udziału w konkursie. 

Na zdjęciu : „piękność"- per-
ska poważnie pozuje do foto-
grafii. 

(Foto A D P ) 

P O D W Ó J N A G R A 

Czasopismo amerykańskie 
„Newsweek" podaje, że kilku ko-
respondentów republikańskich 
dzienników w Waszyngtonie zgo-
dziło się na propozycje redago-
wania artykułów dla dziennika 
partii demokratycznej „Démocra-
tie Digest". Postawili jednak wa-
runek, że nazwiska ich będą trzy-
mane w tajemnicy. Podwójna gra 
czy skromność? 

ZNACZENIE SOLI DLA ORGANIZMU LUDZKIEGO 
c HOCIAZ sól jest dziś jednym z najtańszych artykułów na na-

szym stole, to jednak jest jednym z najbardziej potrzebnych. 
Z solą bowiem jest tak jak ze zdrowiem. Nie ceni się jej , 

gdy się posiada ją w obfitości. Lecz brak jednej lub drugiego jest 
ciężki, i to bardzo ciężki do zniesienia. Bez soli nie może żyć żad-
ne zwierzę ani człowiek. 

Każdy z nas miał okazję stwierdzić, że krew jest słona. Nie 
jest to czysty przypadek. By organizm czuł się dobrze, musi on 
zawierać pewien ściśle określony procent soli. Dlatego stepowe 
zwierzęta wędrują przez tysiące kilometrów, by dostać się do sło-
nych jezior i uzupełnić swe braki. Drapieżniki zaś czerpią swe 
zapasy soli z krwi trawożernych, którymi się żywią. Człowiek na-
tomiast już od epoki kamiennej rozwinął starannie wypracowany 
system zaopatrywania się w ten minerał. Sól jest najstarszym 
towarem ludzkości. 

Skąd powstał ten stały procent soli w naszych żyłach? 

skiej polityce 
diach. 

fiskalnej w In-

Uczeni po dokładnym zbadaniu 
zagadnienia stwierdzili, że pro-
cent soli w organizmie ludzkim 
odpowiada procentowi tego mi-
nerału w wodzie morskiej. Ponie-
waż wszelkie życie organiczne za-
częło się w morzu i dopiero po 
niezliczonych milionach lat stwo-
rzenia morskie zaczęły morze o-
puszczać i osiedlać się na lądzie 
stałym, zabierały ze sobą, można 
by rzec, morze we własnych ży-
łach. Stąd też zasolenie naszej 
krwi odpowiada procentowi soli 
nie w morzu dzisiejszym, lecz w 
pramorzu sprzed milionów lat. 

GDY człowiek przez dłuższy czas 
nie jest w stanie dostarczyć 

swemu organizmowi soli, ciężko 
choruje, a nawet umiera. Brak 
dostatecznej ilości soli w orga-
nizmie daje o sobie znać potęgu-
jącym się coraz bardziej łaknie-
niem soli. Np. karzełki w dzie-
wiczych lasach Afryki, jedno z 
najmniej kulturalnych plemion 
ludzkich w świecie, uważają sól 
za największy przysmak, gdyż za-
opatrywanie w dostateczne ilości 
tego minerału przychodzi im z 
wielką trudnością. Jeśli organiz-
mowi dostarcza się zbyt wiele so-
li, jak to ma miejsce przy róż-
nych uroczystych okazjach, gdy 
się jada dużo słonych wędlin, to 

reaguje on natychmiast pragnie-
niem, by nadmiar soli rozpuścić 
w płynach i jak najprędzej wy-
dzielić. 

W krajach gorących, gdzie 
przez nadmierne pocenie orga-
nizm traci nadmierne ilości so-
li, zużycie jej bywa znacznie 
większe niż w klimacie umiarko-
wanym. 

Robotnicy, którzy pracują w 
wysokich temperaturach, wiedzą, 
że nadmierne pocenie wymaga 
zjadania słonych potraw. Stąd 
np. pochodzi zamiłowanie hutni-
ków do słonych potraw. 

SOL nauczono się wydobywać 
już w zaraniu cywilizacji. Ko-

czownicy zbierali ją na brzegach 
słonych jezior i sprzedawali lu-
dziom mieszkającym z dala od 
takich źródeł. Chińczycy około 
pięć tysięcy lat temu uzyskiwali 
sól przez gotowanie i wyparowy-
wanie popiołu roślin zawierają-
cych wysoki procent soli. Wypa-
rowywanie soli z wody morskiej, 
znane już tysiące lat temu, jesz-
cze bywa i obecnie stosowane w 
krajach południowych. Słynny 
marsz Ghandiego do morza mial 
na celu wyparowywanie soli z wo-
dy morskiej bez płacenia za tę 
czynność podatku Anglikom. Był 
to zatem protest przeciw angiel-

Rc 

Grudki soli były pierwszym 
pieniądzem ludzkości, a karawa-
ny z solą przemierzały całe kon-
tynenty już w epoce kamiennej. 

Wcześnie też nauczono się od-
najdywać w ziemi pokłady soli 
kamiennej i eksploatować je. 
Powstaniu jedynej w Europie, ko-
palni soli krystalicznej w Wie-
liczce towarzyszy legenda, iż ko-
palnia ta została ofiarowana w 
wianie królewnie węgierskiej, Kin-
dze, gdy wychodziła za mąż za 
Bolesława Wstydliwego. Według 
tej legendy królewna poprosiła 
swego ojca o kopalnię, znajdują-
cą się na Węgrzech i otrzymaw-
szy ją wrzuciła swój pierścień do 
szybu. Pierścień ten odnalazł się 
w Wieliczce, gdzie królewna wę-
gierska kazała kopać szyb. Owia-
na czarem starych legend i od 
średniowiecza czynna kopalnia 
w Wieliczce jest do dziś dnia jed-
nym z najciekawszych zabytków 
do oglądania w Polsce, a nawet 
w Europie. W Wieliczce aż do-
tąd metody wydobywania soli są 
prawie takie same, co przed wie-
kami. Tyle tylko, że dawne łozi-
nowe kosze, którymi zjeżdżali do 
szybu górnicy i którymi wywożo-
no sól na powierzchnię, zamie-
niono na nowoczesne windy, a 
specjalne maszyny do mielenia 
i czyszczenia soli kamiennej za-
stąpiły dawne młyny. 

• OL, jak wiemy, jest chemicz- żeli S 
metolu — sodu i zielonkawo-żól-
tego gazu — chloru. Jej symbo-
lem chemicznym są litery NaCl. 
Do rozbicia tego związku potrzeb-
ne są skomplikowane aparaty e-
lektryczne, jednakże nasz orga-
nizm potrafi się bez nich obywać 
i umie z łatwością rozkładać sól 
na jej części składowe i tworzyć 

z nich kwas solny, niezbędny przy 
procesie trawienia pokarmów. 

Jest to godne podziwu, do jak 
wielu rzeczy i czynności można 
używać soli. Poza znanymi każ-
dej gosposi sposobami konserwo-
wania pożywienia używa się soli 
także w wielu gałęziach przemys-
łu. Używa się jej np. przy fabry-
kacji sztucznej przędzy, przy har-
towaniu części motorów czołgów 
i samolotów, przy rafinowaniu 
nafty, przy topieniu i oczyszcza-
niu złota, srebra i miedzi. Pa-
piernicy używają jej do bielenia 
papieru, garbarze do czynienia 
skór bardziej elastycznymi. Nie-
sposób wymienić choćby część 
tych sposobów użycia, gdyż są 
one tysiączne. 

OZNORODNE są także spo-
soby używania soli w gospo-

darstwie domowym. Jeżeli wrzu-
cić łyżeczkę soli do wody, to pęk-
nięte jajko da się bezpiecznie u-
gotować. Szczypta soli, wrzucona 
do tłuszczu na patelni, na której 
smaży się mięso, chroni przed 
pryskaniem tłuszczu i poparze-
niem; łyżka soli dodana do o -
statniej wody, w której spłuku-
je się bieliznę, zabezpiecza ją w 
mroźny dzień przed przylepia-
niem się do sznura. Dwie garści 
soli, wrzucone do miednicy gorą-
cej wody, są wspaniałym lekar-
stwem na zmęczone i bolące no-
gi. Słona kąpiel usuwa w ciągu 
dziesięciu minut zmęczenie. Sól 
zapobiega tworzeniu się lodu na 
szybie. Mole nie znoszą soli i j e -

wyszorować wnętrze szafy 
silnym i gorącym roztworem so-
li, będą stamtąd uciekać. 

Rozsypanie soli uważano od 
najdawniejszych czasów za zły 
znak i Leonardo da Vinci, prag-
nąc podkreślić zbrodniczość Juda-
sza, umieszcza przed nim w słyn-
nej „Wieczerzy Pańskiej" wywró-
coną solniczkę. 

Z. 
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Z i 7/ f&cajaiu Ikmoûmcji £udaiuej 
Pogawędki o Polsce Ludowej 

0 wielkiej przyjaźni między Polska 
i Związkiem Radzieckim 

( K O R E S P O N D E N C J A Z P O L S K I ) 

M OJ drogi, pomówimy dzisiaj o tych zagadnieniach naszej 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, których nie zdążyliś-
my szczegółowo omówić poprzednim razem ') Wróćmy do 

spraw, które obchodzą nas najbardziej. 
Cały n a r ó d polski żywio lo - rządy kapita l is tyczne mus ia ły 

w o , n a m i ę t n i e p o k o c h a ł prze-
p iękne Z iemie Odzyskane , o 
k t ó r y c h marzy ły dziesiątki po -
koleń. A le n iety lko j es teśmy 
przywiązani d o ty ch Z i e m u-
czuc iowo . P a m i ę t a j , że w za-
g o s p o d a r o w a n i e i c h włożyl iś -
m y o lbrzymi trud i wielką 
część d o c h o d u n a r o d o w e g o , że 
dzis ia j dzięki n a s z y m wysi ł -
k o m stanowią o n e j e d n ą z pod -
s taw n a s z y c h sil gospodar -
czych . D ą ż y ć d o odebran ia 
n a m tych z iem — tg d ą ż y ć do 
p o d k o p a n i a n iepodleg łośc i Po l -
ski, pop ie rać n a s w naszych 
p r a w a c h — to znaczy u m a c -
n i a ć naszą n iepodleg łość . I m y 
o t y m nie z a p o m n i m y . 

Z S R R A P O L S K I E 
Z I E M I E Z A C H O D N I E 

Nic w ięc dz iwnego , że przy-
j a c i ó ł i w r o g ó w r o z e z n a j e m y 
p o i ch pos tawie w o b e c zagad-
n ien ia n a s z y c h praw d o Z i e m 
O d z y s k a n y c h . M o c a r s t w a za-
c h o d n i e n ie kwes t i onowały w 
czasie w o j n y t y c h praw, a w 
P o c z d a m i e zgodzi ły się ze sta-
n o w i s k i e m Z w i ą z k u R a d z i e c -
kiego i wyrazi ły zgodę n a przy-
łączen ie t y c h Z i e m d o Polski , 
g o d z ą c się r ównocześn ie n a 
wys ied lenie s t a m t ą d N i e m c ó w . 
B y ł to — p r z y p o m n i j sobie — 
m o m e n t , w k t ó r y m p a m i ę ć 
zbrodn i w o j e n n y c h h i t l e ryzmu 
by ła w ś r ó d n a r o d ó w świeża i 

karać h i t lerowskich zbrodn ia -
rzy w o j e n n y c h w obawie przed 
wzburzen iem mas . Ale niewie-
le czasu minę ło , a nasi n i edaw 
ni a l ianc i zaczęli przeczyć n a -
szym p r a w o m d o Z i e m Odzy -
skanych , a n a w e t ubo l ewać 
n a d „ t r a g i c z n y m l o s e m " wysie-
d l o n y c h , c o f a j ą c n i edwuznacz -
nie swó j w łasny podp is pod 
p o s t a n o w i e n i a m i p o c z d a m s k i -
mi . I z n ó w p r z y p o m n i j sobie : 
w Tr izon i i zaczęto w t e d y d o -
puszczać d o głosu, a p o t e m po-
p ierać rewiz jon is tów i o d w e -
t o w c ó w , m o c a r s t w a z a c h o d n i e 
n ie przec iwdzia ła ły p o w s t a w a -
n iu neoh i t l e rowsk i ch organ i -
zac j i , wreszcie — zaczęli się 
p o j a w i a ć n a wo lnośc i hit lerqw 
scy generałowie , skazani po -
przednio n a ciężkie kary przez 
a l ianckie s ą d y za zbrodn ie 
przec iw ludzkości . Dziś hit le -
r o w c y w Tr izon i i już zupełnie 
n ie są karani , ba, zas iadają 
n a w e t w rządzie A d e n a u e r a ; 
doczeka l i śmy się nawet , że or -
gan izu je się W e h r m a c h t i g łoś-
n o się już m ó w i , że polskie 
Z iemie Z a c h o d n i e p o w i n n o się 
o d d a ć N i e m c o m . M ó w i się to 
wtedy , kiedy sami N i e m c y z 
N R D przyzna ją , że są to zie-
m i e rdzennie polskie. 

A Związek Radz ieck i ? R z ą d 
Z S R R w y s u n ą ł sprawę p o w r o -
tu n a s z y c h Z i e m Z a c h o d n i c h 

Piękne są polskie Ziemie Zachodnie. Na zdjęciu: Karkonosze. 
Park Kultury w Karpaczu. Klub „Orbisu". 

Ûlazuidj techniki peùÂiej 

OBUWIE I GALANTERIA 
Z MAS PLASTYCZNYCH 

Coraz szersze zastosowanie w 
produkcji artykułów galanteryj-
nych mają masy plastyczne, a 
zwłaszcza płyty igelitowe produ-
kowane z polichlorku winylu. Pły-
ty te mogą zastąpić skóry szla-
chetne np. krokodyla, węża lub 
jaszczurki, nie różniąc się ani wy-
glądem, ani nie ustępując im pod 
względem trwałości. Technologię 
produkcji imitacji tych skór opra-
cowali inżynierowie ze Spółdzielni 
Inwalidów im. 1 Maja w Krako-
wie. Spółdzielnia ta produkuje 
płyty igelitowe w najróżniejszych 
kolorach 1 deseniach, zaś szereg 
spółdzielni inwalidzkich branży j 
galanterii skórzanej przerabia j 
je na estetyczne torebki, nesese-
ry, teczki, letnie pantofle dam-
skie, portfele, paski itp. Wyroby 
z tego surowca są ok. 5-krotnie 
tańsze od analogicznych wyrobów 
ze skór oryginalnych. Artykuły te 
sprzedają placówki Handlowej 
Spółdzielni Inwalidów oraz Inne 
sklepy. 

Spółdzielczość inwalidzka sto-
suje m.in. igelit do produkcji tub 
do pasty do obuwia. 

Z igelitu wytwarzane są też nie 
tłukące się lalki dla dzieci. Duże 
zastosowanie ma igelit jako suro-
wiec do produkcji stempli, zastę-
pując importowany kauczuk. Spół-
dzielczość inwalidzka przystąpi 
wkrótce do produkcji z igelitu pa-
rasolek, serwet, śliniaczków, czep-
ków kąpielowych itp. 

X X X 
Załoga Bielskiej Fabryki Ma-

szyn Włókienniczych przystąpi w 
najbliższych tygodniach do pro-
dukowania z odpadów nowoczes-

nych pralek elektrycznych dla po-
trzeb gospodarstwa domowego. 

Bielski model pralki elektrycz-
nej w ogólnych zarysach jest o-
party na wzorach radzieckich i 
czeskich. Już w listopadzie br. fa-
bryka ma wykonać pierwsze pral-
ki. 

W pierwszych dniach listopa-
da br. fabryka ma rozpocząć tak-
że wyrób drobniejszych artyku-
łów masowego użytku, m.in. zaba-
wek. 

w ręce polskie jeszcze w cza-
sie w o j n y . R z ą d Radz ieck i pa -
mięta ł o sprawie tej w Pocz -
d a m i e i dzięki t emu podpisa -
ne zosta ło porozumien ie o w y -
siedleniu N i e m c ó w z ty ch tere-
n ó w . K i e d y n a zachodz ie za-
częto przebąkiwać , a późnie j 
krzyczeć o koniecznośc i zrewi-
d o w a n i a uk ładu poczdamskie -
go, Związek Radz ieck i zaprote -
stował i d o d n i a dzis ie jszego 
stoi n iezmiennie , konsekwent -
nie n a s tanowisku, że Ziefnie 
Z a c h o d n i e są n ienaruszalną 
częścią pańs twa polskiego. 

N I E M A I NIE B Y L O 
I N G E R E N C J I Z S R R 

W P O L S K I E S P R A W Y 
Pytasz : ile p r a w d y jest w 

rozs i ewanych pog ł oskach o in -
gerenc j i Z S R R w nasze spra-
wy państwowe . Nie m a 1 nie 
by ło ingerenc j i Z S R R w nasze 
sprawy. Nasi w r o g o w i e usiłują 
wykorzystać fakt , że rozwó j 
naszej sy tuac j i wewnętrzne j 
p o d o b n y jest d o r ozwo ju sytu-
ac j i w R o s j i p o rewoluc j i , że 
korzys tamy z radz ieck ich doś -
w iadczeń u s t r o j o w y c h i wska -
zówek w o d z ó w R e w o l u c j i Paź -
dz iern ikowej ; że w pol i tyce 
m i ę d z y n a r o d o w e j nasze posu-
n ięc ia z g o d n e są z posunięc ia -
m i Z w i ą z k u Radz ieck iego . 
Wszys tko to m a świadczyć o o -
we j . i n g e r e n c j i " , o mieszaniu 
się Z S R R w sprawy polskie. 

Ale gdzie tu i n g e r e n c j a ? P o 
prostu — jesteśmy, j a k głosi 
nasza K o n s t y t u c j a , republiką 
ludu p r a c u j ą c e g o mias t i wsi, 
z l ikwidowal i śmy u siebie w y -
zysk i wyzyskiwaczy . T o s a m o 
zrobi ł wcześnie j u siebie lud 
rosyjski . Czyż jest za tym coś 
dz iwnego w fakc ie korzystania 
z j e g o doświadczeń w budowie 
n o w e g o życ ia ? B y l i b y ś m y prze-
cież n ierozsądni , g d y b y ś m y po -
stępowal i inacze j ! A z g o d n o ś ć 
nasze j i radzieckie j polityki 
zagran i czne j ? I w t y m nie m a 
n i c dz iwnego , i t o jest zrozu-
miale . Nasze pańs twa opiera-
ją się n a t>i;h s a m y c h założe-
n iach , i m y 1 Z S R R d ą ż y m y 
d o z a c h o w a n i a i u m o c n i e n i a 
p o k o j u . Dlaczego więc mie l i -
byśmy się różnić w r e a l i z o w a -
n iu ty ch dążeń ? Czy d latego 
żeby zrob ić p r z y j e m n o ś ć tym, 
którzy s łucha ją m i ę d z y n a r o d o -
wego kapi ta łu i dążą d o w o j -
n y ? 

Napisa łem przedtym, żte przy 
j a ź ń po lsko - radz iecka jest zu-
pełnie n o w e g o typu. I coś m i 
się jeszcze przypomnia ło . Po -
wiedz m i : ile to n a przykład 
przek ładów l iteratury polskiej 
ukazało się n a Z a c h o d z i e ? B o 
w Z w i ą z k u R a d z i e c k i m w y d a -
n o s i edem m i l i o n ó w egzempla -
rzy dziel naszej l i teratury pięk 
ne j — w tym Sienkiewicza, 
Prusa, Orzeszkowej , K o n o p n i c -
kie j i oczywiśc ie Mick iewicza 
— p r z e t ł u m a c z o n y c h n a d w a -
dzieścia cztery języki . A czyś 
słyszał kiedy o p o d o b n y m da -
rze j e d n e g o n a r o d u dla drugie-
go, j a k Pa łac K u l t u r y i Nauki 
— d u m a W a r s z a w y ? To , wi -
dzisz, j est p rawdz iwa przy jaźń 
przy jaźń , którą m o ż n a zmie -
rzyć i zobaczyć . 

Z W I Ą Z E K R A D Z I E C K I 
P O M Ó G Ł P O L S C E 

P R Z E K R E Ś L I Ć 
K L E S K E W R Z E Ś N I O W A 
M i n ą ł n i e d a w n o wrzesień — 

roczn i ca utraty n iepodległośc i . 
Nie m o ż e m y zapomnieć , że tę 
katas tro fę zawdz ięczamy w du-
żej mierze po l i tyce m o c a r s t w 
z a c h o d n i c h , które swoją uleg-
łością w o b e c Hit lera dopuśc i -
ły d o wzrostu j e g o sit i które 
ob iecywały n a m n a t y c h m i a s t o -
wą p o m o c w o j s k o w ą n a w y p a -
dek w o j n y , a we wrześniu za-

sypywały Niemcy hit lerowskie 
— ulotkami. . . 

P a m i ę t a m y natomias t , że 
przed p r o w a d z e n i e m takiej po -
lityki przestrzegał m o c a r s t w a 
zachodn ie właśnie Związek R a 
dziecki . P a m i ę t a m y , że — m i -
m o wszystkich uraz w stosun-
ku d o po l sk i ch r z ą d ó w — 
Związek Radz ieck i p r o p o n o -
wał Polsce p o m o c wo j skową i 
zaopatrzeniową n a wypadek 
agres j i h i t lerowskie j . Dziś wie-
my , że przy jęc ie te j p o m o c y 
przez rząd s a n a c y j n y nie po -
zwol i łoby Hit lerowi n a rozpę-
tanie w o j n y . B u r ż u a z y j n y rząd 
polski, p o d t r z y m y w a n y przez 
rządy zachodnie , odrzuci ł tę 
p o m o c . A m i m o to właśnie 
Związek Radz ieck i p o m ó g ł 
n a m przekreśl ić klęskę wrześ-
n i o w ą , umożl iwi ł zatknięc ie 
polskiego sztandaru n a gru-
zach h i t leryzmu i zwróci ł n a m 
niepodleg łość , z rabowaną przez 
na jeźdźcę . 

G D Y B Y NIE P R Z Y J A Ź Ń Z E 
Z W I Ą Z K I E M R A D Z I E C K I M 

P O L S K A U T R A C I Ł A B Y 
S W A N I E P O D L E G Ł O Ś Ć 

W c iągu os ta tn i ch k i lkuna-
stu lat szczególnie j a s k r a w o 
przekonal i śmy się, j a k zdra -
dzali n a s ci, którzy zrobili so-
bie n iegdyś „urzędowy m o n o -
pol n a p a t r i o t y z m " : rząd sa-
n a c y j n y , kasta wyższych w o j -
skowych , burżuaz ja i obszarni -
cy. Widz ie l i śmy, j a k usi łowali 
h a n d l o w a ć n a m i nasi z a c h o d -
ni n iby to „ so juszn i cy " . Prze-
kona l i śmy się zaś, że tam, 
gdzie mia ła b y ć n ienawiść w o -
bec n a r o d u polskiego, t a m wła -
śnie jest rzetelna, szczera przy-
jaźń . 

I przekonal i śmy się, że nasz 
byt n a r o d o w y i p a ń s t w o w y 
związany jest z tą przyjaźnią 
j a k a po łączy ła nas z naszym 
na jpo tężn ie j s zym sasiarłem. r. 
wie lkim, soc ja l is tycznym, m o -
cars twem. G d y b y ś m y nie u -
miel i strzec te j przy jaźni — 
nie po t ra f i l i byśmy nie pos ia -
d a j ą c doświadczen ia b u d o w a ć 
dobrobytu naszego narodu , po -
padl ibyśmy w rezultacie z po -
w r o t e m w niewolę kapitału. 
G d y b y nie so jusz z p o t ę ż n y m 
Z S R R nie obron i l ibyśmy n a -
szych praw d e Z i e m Odzyska-
n y c h , c o mus ia łoby się skon -

Wizyta przyjazni 
radzieckich 

okrętow 
wojennych 

I* 

w Rumunii 
Do portu w Konstancy przyby-

ła na zaproszenie rządu rumuń-
skiego z ofiejalną wizytą przyjaź-
ni grupa radzieckich okrętów wo-
jennych pod dowództwem wice-
admirała W. A. Parchomienki. Na 
powitanie okrętów radzieckich 
wypłynęły na pełne morze dwa 
kontrtorpedowce Rumuńskiej Ma-
rynarki Wojennej. Po oddaniu 
salutów powitalnych — 21 salw 
artyleryjskich, okręty stanęły na 
redzie w Konstancy. Wiceadmirał 
W. A. Parchomienko w towarzy-
stwie grupy oficerów złożył wi-
zyty dowódcy Rumuńskiej Mary-
narki Wojennej i miejscowym 
władzom Konstancy. 

16 bm. dowódca Rumuńskiej 
Marynarki Wojennej w towarzy-
stwie grupy oficerów rewizytował 
marynarzy radzieckich na pokła-
dach okrętów. Również przedsta-
wiciele władz miejskich rewizyto-
wali marynarzy radzieekleh. 

Wizyta marynarzy radzieckich 
w Konstancy przekształciła się w 
manifestację przyjaźni między na-
rodem radzieckim i narodem ru-
muńskim. Marynarze radzieccy 
spędzą w Rumunii kilka dni. 

czyć utratą niepodległośc i 
ś c iągnę l ibyśmy n a kraj n a j -
cięższe nieszczęścia. 

Ale k r a j e m naszym rządzi 
dzisiaj naród . Jego przewod-
niczka jest sprzymierzona z 
p r a c u j ą c y m ch łops twem klasa 
robotnicza , która uczyła się i 
uczy od robo tn ików i ch ło -
pów radzieckich, j a k łączyć 
głębokie umi łowanie Ojczyzny 
z przyjaźnią d la innych naro -
dów, która umia ła obrać tę je -
dynie słuszną drogę przy jaźni 
z radz ieck im narodem, drogę, 
gwarantu jącą n a m niepodleg-
łość i prawdziwą wolność . 

L. K . 

*) Patrz artykuł pod tym sa-
mym tytułem w „Echach Pol-
skich" z dn. 20 bm. 

Podczas swego pobytu w Polsce z delegacją Wszechzwiązkowego Towarzystwa Łączności Kultural 
nej z Zagranicą, wybitny tokarz, specjalista w zakresie szybkościowego skrawania A. W. Pawłów 
z moskiewskich zakładów budowy obrabiarek im. Ordżonikidze, odwiedził Zasadniczą Szkołę Me* 
talową w Warszawie, gdzie podzielił się z uczniami swoimi osiągnięciami. Na zdjęciu: A. W, 

Pawłów rozmawia z uczniami w warsztatach szkolnych. 

Naród polski czynem produkcyjnym czci 36 rocznicę 
Wielkiej Rewolucji Październikowej 

Stało się już piękną t radyc ją w Polsce Ludowe j , że 
corocznie masy pracu jące wita ją rocznicę Wie lk ie j Socjal is -
tyczne j Rewoluc j i Paźdz iern ikowej c zynem p r o d u k c y j n y m . 

B o i j a k ż e l e p i e j i g o d n i e j sze rok ie j a k c j i , ma ją g ł ę b o k ą 
uczc ić można w Po lsce L u d o -
w e j r oczn i cę R e w o l u c j i , k t ó r a 
b y ł a i jest g w i a z d ą p r z e w o d -
n ią k lasy r o b o t n i c z e j c a ł e g o 
św ia ta , r o c z n i c ę pows tan ia 
p i e r w s z e g o pańs twa r o b o t n i -
k ó w i c h ł o p ó w . Jakże l e p i e j i 
g o d n i e j uczc ić można w i e l -
k i e g o so juszn ika , d z i ę k i k ł ó -
r e m u Po lska d w u k r o t n i e o d -
zyska ła n i e p o d l e g ł o ś ć , k t ó r e -
g o p r z y j a ź ń i k o n k r e t n a p o -
moc o d c z u w a n a r ó d po l sk i 
c o d z i e n n i e , na k a ż d y m k r o k u , 
k t ó r e g o p r z y k ł a d jes t d l a n i e -
g o d r o g o w s k a z e m w marszu 
d o l e p s z e g o , d o s t a t n i e j s z e g o 
i szczęśl iwszego życ ia . 

D la uczczen ia r e w o l u c j i 
P a ź d z i e r n i k o w e j i n i c j a t y w y 
czynu p r o d u k c y j n e g o p o d j ę t y 
l i czne z a k ł a d y p r a c y . Te p i e r -
wsze z o b o w i ą z a n i a wskazu jące 
n i e j a k o k i e r u n e k w i e l k i e j . 

w y m o w ę . ' 
W s k a z u j ą o n e na p o w a ż n e 

e f e k t y g o s p o d a r c z e , j a k i e 
p r z y n i e s i e rea l i zac ja z o b o w i ą -
zań . O b o k d o d a t k o w y c h t o n 
w ę g l a i s ta l i , se tk i i zb m i e -
szka lnych d l a świata p r a c y , 
se tk i t ys ięcy m e t r ó w t k a n i n , 
d z i e s i ą t k i t ys ięcy pa r o b u w i a . 

S p e c j a l n ą u w a g ę zwraca 
f a k t , że w p ie rwszych szere-
g a c h p o d e j m u j ą c y c h czyn p r o 
d u k c y j n y z n a j d u j ą się z a ł o g i 
z a k ł a d ó w p r o d u k u j ą c y c h m a -
szyny r o l n i c ze i nawozy sztu-
czne. Św iadczy l o o g ł ę b o -
k i m z r o z u m i e n i u p rzez po lską 
k lasę r o b o t n i c z ą s łuszności 
d y r e k t y w p a r t i i i r z ą d u o 
w z m o c n i e n i u p o m o c y d l a wsi. 
a b y rosła szybko p r o d u k c j a 
r o l n a , a b y zac ieśn ia ła się 
spó jn i a g o s p o d a r c z a m i ę d z y 
m ias tem a ws ią , a b y k r z e p ł 

Według założeń Planu 6-letniego produkcja przemysłu chemicz-
nego w roku 1955 wzrośnie w porównaniu z rokiem 1949 — 
3,ó-krotnie. Rozbudowa przemysłu chemicznego wymaga licznych 
kadr fachowców. Dla opanowania nowych procesów technologicz-
nych trzeba było otworzyć bazę naukową w postaci instytutów 
badawczych. W tym celu został powołany Główny Instytut Che-
mii Przemysłowej w Warszawie. Na bazie Głównego Instytutu 
Chemii Przemysłowej stworzono pięć instytutów specjalnych: In-
stytut Chemii Ogólnej, Instytut Farmacji, Instytut Barwników 
i Półproduktów, Instytut Tworzyw Sztucznych oraz Instytut 
Przemysłu Skórzanego. Instytuty te mają już poważny dorobek 
naukowy oraz niemałe osiągnięcia w szkoleniu nowych kadr. 
Przez ich pracownie przeszło wielu praktykantów. Wielu studen-
tów Politechniki, Uniwersytetu Warszawskiego i Łódzkiego wy-
konało tu swe prace dyplomowe. Jednym z laureatów zespołowej 
nagrody państwowej III stopnia jest mgr. Zdzisław Synowiecki, 
pracownik naukowy Instytutu Farmacji. Nagrodę otrzymał on za 
opracowanie i wprowadzenie do przemysłu, wespół z mgr. Ja-
nem F.tsnerem, metody produkcji penicyliny prokainowej. Na 
zdjęciu: Mgr. Z. Synowiecki i mgr. H. Szafranową przeprowadza-
ją próbę warlośei preparatu zastępującego plazmę krwi. 

POLSKIE IS A OKO 
A U D Y C J E N A C Z W A R T E K 2 9 P A Ź D Z I E R N I K A 

NA FALI 1.322 m. stal" 

W Polsce rolnicy 70 powiatów zakończyli siewy zbóż ozimowych. Szczepianie siewników znacz-
nie przyśpiesza wykonanie pracy oraz pozwala na.pełne wykorzystanie siły ^ 
ru. Na zdjęciu: rolnicy przeprowadzają siew mieszanki zbożowej przy pomocy trzech szczepie-

nych siewników. 

Godz. 15.30; dla dzieci; 16.00: 
dziennik popołudniowy; 16.10: 
Verdi: Uwertura do opery „Nie-
szpory sycy l i j sk i " ; 16.20: kon-
cert; 17.00: „Z życia Z S R R " ; 
17.30: muzyka ludowa; 17.55: Ko-
balewski: Improwizacje; 18.15: 
muzyka dla wszystkich; 18.45 • 
„Na fali humoru i satyry"; 19.00: 
Jan Krystian Bach: Sonata na 
dwa fortepiany; 19.00: „Na mło-
dzieżowej antenie"; 19.45: audy-
cja dla wsi; 30.00: dziennik wie-
czorny ; 20.28: wiadomości sporto-
we; 20.45: „J^k hartowała tię 

fragm. pow. Mikołaja Os-
trowskiego; '22.10: Lehar: z op. 
„Kraina uśmiechu". 

NA FALI 407 m. 
Godz. 15.30: dla dzieci; 16.00: 

swojskie melodie; 16.20: utwory 
Glazunowa ; 17.00 : wiadomości 
popołudniowe; 17.15: muzyka roz-
rywkowa: 18.00: felieton literac-
ki; 18.10: recital skrzypcowy; 
18.45: radzieckie pieśni młodzie-
żowe; 19.30: muzyka i aktualno-
ści; 20.00: „Dla każdego coś mi-
łego"; 21.00: dziennik wieczorny; 
21.26: wiadomości sportowe; 
22.20: Moniuszko: koncert smycz-
kowy. 

sojusz r o b o t n i c z o - c h ł o p s k i 
— f u n d a m e n t w ł a d z y l u d o -
w e j w Po lsce . 

R ó w n o l e g l e z z o b o w i ą z a -
n i a m i , k t ó r y c h e f e k t e m b ę -
d z i e i lośc iowy wzrost p r o d u k -
c j i , p o d j ę t e z o b o w i ą z a n i a 
p r z e w i d u j ą w z m o c n i e n i e t r o -
ski o jakość p r o d u k c j i , o o b -
n i ż e n i e kosz tów w łasnych , 
szersze s tosowan ie m e c h a n i -
z a c j i i nowych m e t o d p r a c y , 
s zko len i e p r a c o w n i k ó w , p o -
p r a w ę w a r u n k ó w b y t o w y c L 
b e z p i e c z e ń s t w a , h i g i e n y p r " 
cy i t p . 

A w ięc wszystko z myślą o 
t y m , b y rosła i u m a c n i a ł a się 

b y l e p i e j i d o s t a t n i e j ży ł cz ło 
w i e k . 

O b o k e f e k t ó w g o s p o d a r -
czych ma czyn p r o d u k c y j n y 
p o d e j m o w a n y d l a uczczen ia 
3 6 roczn icy W i e l k i e j R e w o l u -
c j i P a ź d z i e r n i k o w e j o g r o m n e 
znaczen ie m o r a l n e i p o l i t y c z -
ne. 

C o r a z w i ę c e j w ś w i a d o m o -
ści p o l s k i c h mas p r a c u j ą c y c h 
z a p a d a w i e l k a p r a w d a , że 
wzrost p r o d u k c j i — t o wzrost 
s i ł y pańs twa p o l s k i e g o . A P o l -
ska — t o dz iś w a ż n e o g n i w o 
o b o z u p o k o j u , na cze le k t ó r e -
g o sto i Z w i ą z e k R a d z i e c k i . 
W z m a c n i a j ą c swą O j c z y z n ę 

— • P o l a c y w z m a c n i a j ą o b ó z 
p o k o j u . M a t o szczegó lną w y -
m o w ę dz iś , g d y z d n i a na 
d z i e ń mnożą się p r o w o k a c j a 
i m p e r i a l i s t y c z n e , g d y A d e -
n a u e r ko rzys ta jąc z p e ł n e g o 
p o p a r c i a swych w a s z y n g t o ń -
sko - w a t y k a ń s k i c h m o c o d a w . 
ców b e z c z e l n i e w y s t ę p u j e 

$ p r z e c i w k o p o l s k i m g r a n i c o m 
z a c h o d n i m , g d y w N i e m -
czech z a c h o d n i c h o d r a d z a się 
n e o h i t l e r o w s k i W e h r m a c h t 
p o d d o w ó d z c t w e m h i t l e r o w -
sk ich g e n e r a ł ó w . 

Ś w i a d o m o ś ć t e j p r a w d y w 
Polsce jest c z y n n i k i e m c e m e n 
t u j ą c y m Fron t N a r o d o w y , 
F ron t w a l k i o p o k ó j i P l a n 
O - ł y t i r t . 

nia t e g o Froncu jest m . i n . 
f a l a z o b o w i ą z a ń , w k t ó r e ] n ie 
z a b r a k n i e n i k o g o . P o d e j m u -
ją r zucony a p e l m i l i o n y g ó r -
n i k ó w , h u t n i k ó w , m e t a l o w c ó w 
w ł ó k n i a r z y , c h e m i k ó w , c h ł o -
p ó w p r a c u j ą c y c h i p r a c o w n i -
ków u m y s ł o w y c h — p o d e j m ą 
g o wszyscy p a t r i o c i , k t ó r z y 
p racą swą w y k u w a j ą s i łę P o l -
sk i , szczęśl iwą i d o s t a t n i ą 
przysz łość j e j o b y w a t e l i . P o w -
szechnym u d z i a ł e m w czyn ie 
p r o d u k c y j n y m n a r ó d p o l s k i 
da w y r a z o w e j n i e z ł o m n e ] w o -
l i w a l k i o p o k ó j i s o l i d a r n o -
ści w t e j w a l c e z ca łą p o s t ę * 
pową l udzkośc ią . 

K U Ź N I A K A D R 
T E C H N I C Z N Y C H 

W A k a d e m i i G ó r n i c z o -
H u t n i c z e j p r z e d w o j n ą 
s t u d i o w a ł o n i e w i e l u s t u -
d e n t ó w , a i c i — p o u k o ń -
c z e n i u n a u k i — w w i ę k -
s z o ś c i n i e m o g l i z n a l e ź ć 
p r a c y . D o p i e r o n a c j o n a l i -
z a c j a i p o t ę ż n a r o z b u d o w a 
p r z e m y s ł u p o w o j n i e o -
t w o r z y ł a w i e l k i e m o ż l i w o -
ś c i d l a w s z e l k i e g o r o d z a j u 
w y k w a l i f i k o w a n y c h p r a c o -
w n i k ó w , i n ż y n i e r ó w , s p e -
c j a l i s t ó w w e w s z y s t k i c h 
d z i e d z i n a c h s o c j a l i s t y c z -
n e g o b u d o w n i c t w a . 

T o t e ż o b e c n i e s e t k i a b -
s o l w e n t ó w o p u s z c z a j ą c o 
r o k u A k a d e m i ę G ó r n i c z ą 
n i e m a r t w i ą c s i ę o d a l s z e 
s w o j e l o s y , w i e d z ą b o -
w i e m , że p a ń s t w o a a p e w n i 
i m p r a c ę i m o ż l i w o ś ć d a l -
s z e g o r o z w i j a n i a z a w o d o -
w y c h k w a l i f i k a c j i . 

A b y z a s p o k o i ć p o t r z e b y 
r o z w i j a j ą c e g o s i ę w c i ą ż 
p r z e m y s ł u — A k a d e m i a 
G ó r n i c z a w K r a k o w i e m u -
s i a ł a p o w a ż n i e z w i ę k s z y ć 
i l o ś ć m i e j s c d l a s t u d e n -
t ó w , r o z s z e r z y ć i z o r g a n M 
z o w a ć n o w e p r a c o w n i e , 
g a b i n e t y i t p . D o g m a -
c h u g ł ó w n e g o d o b u d o w a -
n o w i ę c d w a n o w e p a w i -
l o n y i h a l ę d la I n s t y t u t » ! 
O b r ó b k i i S k r a w a n i a ; o -
b e c n i e w y k o ń c z a s i ę d w a 
g m a c h y d l a w y d z i a ł u g ó r -
n i c z e g o i m e c h a n i c z n e g o . 
M i n i a t u r o w a k o p a l n i a , w y -
b u d o w a n a w p o d z i e m i a c h 
j e d n e g o z b u d y n k ó w , w y -
p o s a ż o n a w n a j n o w o c z e ś -
n i e j s z e u r z ą d z e n i a i m a -

s z y n y r a d z i e c k i e , s ł u ż y ć b ę 
d z i e m ł o d z i e ż y d o z a j ę ć 
p r a k t y c z n y c h . W k r ó t c e o d 
d a n y r ó w n i e ż b ę d z i e d o u -
ż y t k u w i e ż o w i e c a d m i n i s -
t r a c y j n y i h a l e s p o r t o w e . 

W n o w y m r o k u s z k o l -
n y m m ł o d z i e ż z a s t a j e w i ę c 
A k a d e m i ę j e s z c z e l e p i e j 
w y p o s a ż o n ą i p r z y g o t o w a -
n ą d o s w y c h z a d a ń . 

A k a d e m i a G ó r n i c z o -
H u t n i c z a w K r a k o w i e s t a -
n i e s i ę w P l a n i e 6 - l e t n i m 
n a j w i ę k s z ą k u ź n i ą k a d r 
t e c h n i c z n y c h w P o l s c e . 

Obszar P e k i n u 
zwiększy sią - 10-krotnie 

W ostatnim numerze czasopis-
ma „Chiny Ludowe" ukazał się 
artykuł omawiający perspektywy 
rozbudowy stolicy Chin. 

Nowy Pekin obejmie obszar 
10-krotnie większy od obecnego 
obszaru miasta, wynoszącego 62 
km. kwadr. Liczba ludności wy-
nosząca obecnie 2.700.000 zostanie 
podwojona. Pekin stanie się jed-
nym z największych współczes-
nych ośrodków kulturalnych świa-
ta. 

W myśl generalnego planu re-
konstrukcji i rozbudowy Pekinu, 
w północno-zachodniej stronie 
miasta rozwija się ośrodek badań 
naukowych: powstaje tu 25 wyż-
szych uczelni. 5 instytutów nau-
kowo-badawczych i in. Wyrasta 
nowa dzielnica, w której zostaną 
wzniesione setki wielopiętrowych 
gmachów administracyjnych, 

W pobliżu słynnego Pałacu Let-
niego wybuduje się szereg nowych 
sanatoriów, szpitali i domów wy-
poczynkowych. W północnej i po-
łudniowej stronie miasta, zamie-
szkałej głównie przez robotników, 
buduje się cztery nowe teatry i 
wiele kin. 



Pożyteczna 
chłosta 

Ostatnio w Anglii toczyła się 
Ożywiona dyskusja na temat przy- | 
wrócenia sądowej kary chłosty. 
Związek sędziów otrzymał nawet 
memoriał, w którym jego auto-
rzy piszą: „Żyjemy w wieku wo-
jennym i atomowym. Ludzie ato-
mowego stulecia wymagają, aby ' 
postępowano z nimi w sposób 
zdecydowany. Jest więc rzeczą ' 
jasną, że chłosta przydałaby im 
się". 

Przy czym należałoby ją zasto-
sować przede wszystkim w sto-
sunku do autorów memoriału, ży-
jących w wieku atomowym i wy-
magających stanowczego postę-
powania. 

OPANCERZONE KROWY 
Sanitariusz z Lilia Ronninge 

w południowej Szwecji, Arne Jo-
hansson, zaopatrzył swoje krowy 
w opancerzoną kamizelkę, aby o-
chronić je od przypadkowych 
kul myśliwych polujących na lo-
sie. 

„Myśliwi są bardzo zadowole-
ni, stwierdził sanitariusz, a kro-
wy pogodziły się filozoficznie z 
nową sytuacją". 

Jiiąd^ufnatadatu^ kenkivtô, afltĄaiu madeCawâicâ 

E C H A P O L S K I E " 

NAŚLADOWCY 
MAC CARTHÏ'eg© 

CIELĘCY Z A C H W Y T . . . 
(Dokończen ie ze str. 1 -e j ) 

Adenauera zagarną polskie 
Ziemie Zachodnie , a może i 
więcej , j a k o należną im na -
grodę, to c o to obchodzi pol -
sk i ch obszarników i kapitalis-
tów, którzy zawsze mieli się 
dobrze nawet bez Z iem Za-
chodn i ch . Najważnie jsze , że 
powróci l iby do u t raconych 
m a j ą t k ó w , fabryk, banków n o 
i c iepłych posadek. 

J'EŻELI w Adenauerze po-
kłada się tego rodza ju na-
dzieje, to jest rzeczą zro-

zumiałą, że piśmidła reakcyj -
ne nie mogą o n i m m ó w i ć 
prawdy, nie mogą n a przykład 
powiedzieć, że Adenauer jest 
zażartym wrog iem Polski. 
Przeciwnie, muszą one przy-
krywać j ego imperial istyczne 
oblicze maską n iewinnego a -
niołka. Te j nie łatwej roli po -
d j ą ł się, j ak widać „Narodo -
wiec" , który przy p o m o c y ab-
surdalnych teoryjek usi łuje 
dowieść j akoby Niemcy po-
chodzący z nad R e n u i p i j ą cy 
w ino byli lepsi od Niemców 
wschodnich , p i j ą c y c h wódkę. 
A zatem, według rozumowa-
nia „ N a r o d o w c a " Adenauer 
p o c h o d z ą c y znad R e n u jest 
właśnie t y m lepszym, szlachet-
n ie jszym Niemcem w porów-
nan iu z j u n k r a m i pruskimi 
wupbnnrorwmi no Vo rł/-\f 1Q-
n y c h polach. 

„Narodowiec " , j ak widać , w 
swej roli wybie lania Ade-
nauera nie móg ł się zdobyć na 
wymyślenie czegoś nowego , 
własnego. S ięgnął on więc do 
lamusa g łupawych teoryjek 
lansowanych ongiś przez sa-
n a c y j n e g o ministra Becka, 
który w okresie przygotowywa-
nia się Hitlera do napaści na 
Polskę wygłaszał inspirowane 
przez h i t lerowców podobne 
bzdury o dobrych Niem-
cach p o c h o d z ą c y c h z południa. 
Jak w i a d o m o t y m po ludniow-
czykiem, a więc według Becka 
lepszym Niemcem, mial b y ć 
Hitler. 

Dziś każdy Polak wie do cze-
go doprowadzi ła ta bezdenna 
głupota s a n a c y j n y c h minis -
trów. Czy aby tylko g łupota? 
Czy przypadkiem hit lerowcy 
ce lowo nie lansowali przez sa-
n a c y j n y c h agentów hitleryz-
m u tego rodza ju g łupich teo-
ryjek, by usypiać n imi czu j -
ność Po laków n a grożące im 
niebezpieczeństwo ? Na pewno 
tak. 

» 
* * 

DZ I Ś „Narodowiec " kroczy 
'tą utartą już przez swo-
i ch poprzedników ścież-

ką. Powtarza te same, wytar-
te do cna teoryjki o Adenaue -
rze, j a k o o lepszym Niemcu 
p o c h o d z ą c y m z nadreriskich 
winnic . 

Stara i T.kdrt1n<iiłnwong tpn-
ria — cel pozostał ten sam. 

TELEWIZJA A RODZINA 
Pewien psycholog angielski, jak 

podaje amerykańska agencja pra-
sowa, oświadczył, że telewizja 
przyczyni się do zacieśnienia wię-
zów rodzinnych, które rozluźniło 
właśnie kino. Pismo watykańskie 
„Osservatore Romano" stawia 
sobie pytanie, czy telewizja nie 
zaszkodzi moralności rodzinnej, 
ponieważ dzieciom poniżej lat 16, 
nie będzie można zabronić ucze-
stniczenia na seansie . telewizyj-
nym, tak jak to ma miejsce w 
salach kinematograficznych. 

Inni twierdzą, że telewizja mo-
że przyczynić się do wzrostu licz-
by małżeństw, ułatwiając kon-
takt pomiędzy młodymi ludźmi. 

Na to, pismo watykańskie od-
powiada, że „od szeregu lat, od 
czasów ojca Adama zawierały się 
małżeństwa, tak że można śmia-
ło twierdzić, że dla kontynuowa-
nia naszego czcigodnego gatunku, 
kina nie były potrzebne". 

Wkrótce w Clamart pod Pary-
żem odbędą się międzynarodowe 
zawody okrętów modelarskich w 
basenie miejscowego parku. Nxi 
zdjęciu: Modelarz p. Jean Grel-
lier, który skonstruował okręt 
zwany „F.lle". Okręt długości 2 
metrów, zaopatrzony w silnik 
elektryczny, posiada szybkość 18 
km. na godzinę. Natomiast sil-
nik benzynowy pozwala mu o-
siągnąć szybkość do 30 km. na 
godzinę. U' ręce konstruktora wi-
dzimy mały aparat nadawczy 
(wielkości dwóch paczek papie-
rosów) o zasięga 2 km. 500, za 
pomocą którego kieruje swój mo-
del. Okręt widoczny na zdjęciu, 
od chwili swej konstrukcji prze-

był już 575 km. na wodzie. 
(Fot. ADP) 

Ostatnio przybył do portu 
S o u t h a m p t o n t ransportowiec 
„Astur ian" , który przywiózł 
500 j e ń c ó w angie lskich repa-
t r i owanych z obozów w Kore i 
pó łnocne j . 

Jeszcze przed ich przyby-
c iem angielskie ministerstwo 
w o j n y zgotowało im charakte 
rystyczne „powi tan ie " . W y d a ł o 
o n o mianowic i e o f i c j a l n y ko-
munikat , w którym oświad-
cza, że ludzie ci nie są przed-
stawic ie lami armi i angielskie j , 
bowiem „ t rochę m n i e j niż po -
lowa w o j s k o w y c h repatr iowa-
n y c h n a „Astur ian ie " przesią-
knięta jest k o m u n i z m e m . 

K o m u n i k a t stał się 'przyczy 
ną burzl iwej k a m p a n i i praso-
wej. R e a k c y j n y dz iennik „Da i -
ly M a i l " z a n i e p o k o j o n y pisze 
n a ten temat , że „ jest to n ie -
s łychanie wysoka p r o p o r c j a " i 
że „nie zdarzyło się n igdy do -
tąd, aby tylu żołnierzy odrzu-
ci ło ideał, o który walczy ło" . 
W y p a d e k ten poruszył nawet 
prasę belgi jską. Dz iennik „La 
Libre Be lg ique" zamieśc i ł ar-
tykuł swego l ondyńsk iego ko-
respondenta , który stwierdza 
m. in . : „ Z n a c z n a l iczba tych 
ludzi dala się przekonać zrę-
czne j k o m u n i s t y c z n e j propa -
gandzie. Są on i przesiąknięc i 
komunis tyczną doktryną i n a 
p o k ł a d z i e t ranspor towca 
wiozącego i ch d o o j c zyzny u -
rzadzają burzl iwe m a n i f e s t a -
c je na rzecz k o m u n i z m u " . 

W obawie przed w y m o w ą fa 
któw, k tórych ż y w y m świade-
c t w e m są repatr iowani j e ń c y , 
przedstawia się ich j a k o 
„ c h o r y c h " , „n ieszczęś l iwych" , 
stwierdza się, że „należy i ch 
od i zo l ować" . 

Co się kry je za tego rodza ju 
„mi łos ierdz iem" pokazały nie-
d a w n o wypadk i z a m e r y k a ń -
skimi j e ń c a m i w o j e n n y m i , n a 

k tórych „przy jęc ie " o d p o w i e d -
nio przygotowywał się os ławio 
ny senator M c Carthy przewo-
dn i czący „komis j i dla b a d a n i a 
działalnośc i a n t y a m e r y k a ń s -
kie j " . 

Niektórzy z n i c h — j a k 
stwierdza a m e r y k a ń s k a agen -
c ja „Uni ted Press" — „przy-
wiezieni zostali z Dalekiego 
W s c h o d u przy z a c h o w a n i u ści 
siej t a j e m n i c y " — i ja).: p o d a j e 
umieszczono i ch w szpitalu 
w o j s k o w y m w Phoenixv i l le , w 
stanie Pensy lwania . 

Jest rzeczą Jasną, że pod 
maską leczenia m a mie j s ce 
zwykle in ternowanie b. j e ń -
ców. 

O b a w a przed prawdą , nie-
nawiść do idei p o k o j u m i ę -
dzy n a r o d a m i jest przyczyna 
wśc iek łych a t a k ó w n a ludzi, 
którzy poznal i zbrodnie im-
peria l izmu i potęp ia ją zbrod-
niczą dz ia ła lność podżegaczy 
w o j e n n y c h . P o n u r y c ień M c 
Carthy 'ego , unos i się obecn ie 
nie ty lko n a d S t a n a m i Z j e d -
n o c z o n y m i . 

JAPOŃSKA REKLAMA 

Dzienniki japońskie przynoszą 
obecnie reklamy różnych firm, 
świadczące, że przejęły one ame-
rykański styl ogłoszeniowy. Oto 
pewien właściciel składu papieru 
zapewnia, że jego papier jest tak 
mocny, jak skóra słonia. Han-
dlarz octu donosi, że jego wyro-
by są ostrzejsze w smaku, niż ję-
zyk najbardziej ciętego adwoka-
ta. Właściciel sklepu z rybami 
przyrzeka, że zamówiony u nie-
go towar będzie dostarczony do 
domu z szybkością kuli karabino-
wej. Brakuje tylko ogłoszenia 
handlarza warzyw, zapewniające-
go, że jego kapusta jest większa 
od głów polityków amerykań-
skich. 

Z wystawy 

owczarków 

w Paryżu 

11' ub. niedzielę po południu przy Porte de Versailles w Paryżu 
odbyła się .wystawa owczarków i innych psów, używanych do róż 
ngeh prac. Na zdjęciu : R-letni owczarek z- Brie „Yoick", czuje się 
doskonule na'stole, nu którym go postawiono. 

(Fot. E.M») 

Masowe zgromadzenia przeciw 
układom bońskim i paryskim 
(Dokończenie ze str. 1) 

przewidujących wskrzeszenie Ges-
tapo i oddziałów SS i wypowie-
dział się za spotkaniem przedsta-
wicieli wielkich mocarstw celem 
wszczęcia rokowań. 

W wyniku zgromadzenia posta-
nowiono wysłać delegację do Ra-
dy Ministrów w Paryżu celem 
wyrażenia jej oburzenia ludności 
departamentu. 

W Saint-Etienne, po przemó-
wieniu b. ministra Laurent Ca-
sanova, który' zalecił wszystkim 
obecnym „wyruszyć na ulice i dro-
gi miast, miasteczek i wsi, wcho-
dzić na piętra i stukać do drzwi, 
aby wygrać walkę przeciw ratyfi-
kacji", zgromadzenie postanowiło 
również wysłać delegację do Zgro 
madzenia Narodowego w Paryżu. 

Na zgromadzeniu w Valence 
(Drome) przemówili przedstawi-
ciele ruchu „Christianisme so-
cial", autonomicznego syndykatu 
nauczycieli oraz kilku katolików. 
Apel do ludności został podpisa-
ny między innymi, przez dwóch 
radnych socjalistycznych i jed-
nego radnego MRP. 

Dla ludności departamentu Sei-
ne et Oise odbył się dzień debat 
i akcji w Versailles, zorganizowa-
ny przez komitet akcji przeciw 
układom bońskim i paryskim. 

Przewodniczył zebraniu prezes 
RPF w Versailles. W prezydium 
zasiedli: zastępca mera RPF, by-
ły mer socjalistyczny, jeden dzia-
łacz SFIO, przywódca „Teir.oi-
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Mistrzostwo piłkarskie Francji 

B O R D E A U X , R E I M S , L I O N 
W Z M A C N I A J Ą S W E P O Z Y C J E 

gnage Chretien" oraz prezes ko-
mitetu rodzin rozstrzelanych (sek-
cja Chatou). 

Na to zgromadzenie zostały na-
desłane orędzia i listy od nastę-
pujących osobistości: Bene, po-
seł radykalny, Germaine De-
grond, posłanka socjalistyczna, 
jeden radny i jeden zastępca rad-
nego należący obaj do partii ra-
dykałów. 

W wyniku obrad zgromadzenie 
postanowiło przystąpić do konfe-
rencji krajowej, o problemie nie-
mieckim, która odbędzie się 8 li-
stopada w Paryżu. 

* 
• • 

Po osiągnięciu pierwszych re-
zultatów w dziele ugrupowania 
sił narodowych i patriotycznych 
przeciw układom wojennym, prze-
widuje się w najbliższych tygod-
niach znaczne rozszerzenie ruchu 
ludowego. 

W listopadzie odbędą się różne 
nowe masowe zgromadzenia jak: 
kongresy departamentalne chło-
pów dla obrony rolnictwa i poko-
ju, różne manifestacje byłych 
kombatantów oraz, w dniu 8 li-
stopada, krajowa Konferencja w 
sprawie problemu niemieckiego. 
Do tej ostatniej konferencji zgła-
szają udział coraz liczniejsze o-
sobistości różnych tendencji, 
wśród których znajduje się rów-
nież p. Henry de Korab, przewod-
niczący Stowarzyszenia Obrony 
Granic Polskich nad Odrą i Ny-
są. 

Jak prze Wjidy wali ś my, 
niedzielne r o z g r y w k i p i ł 
karskie o mistrzostwa 
Francji nie przyniosły 
wielkich zmian .jak rów-
nież niespodzianek w kla-
syfikacji ogólnej. Liderzy 
I ligi a mianowicie Bor-
deaux (dzięki czterem 
bramkom uzyskanym przez 
Kargulewicza) oraz Reims 
(dzięki Kopaczewskiemu i 
Apel) wzmocniły jeszcze 

swe pozycje. 
Ot. L H i c n n e , kt -óry pi-rr--

grał z drużyną północną 
Lille, z trzeciego miejsca 
odpadł na czwarte. Do niej 
przyłączyły się Lille oraz 
Nim es (wspaniały zwyciez 
ca Socliaux 4 : 1 ) . Trzecie 
zaś. miejsce w klasyfika-
cji zajęła Tuluza, która po 
konała u siebie CORT 
(3:1).. Drużyna górnicza 
Lehs również uzyskała 

OTWARCIE SZTUCZNEGO LODOWISKA 
W STALINOGRODZIE 

Pauline Dubuisson 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 
Tego właśnie nie mogła ścier-

pieć Pauline. Nie mogła znieść 
myśli, że ten kochanek, którego 
uważała za ślepe narzędzie w 
swych rękach mógł o niej zapom-
nieć a nawet myśleć o małżeń-
stwie z inną. 

7 marca 1951 roku Pauline 
wsiada do pociągu wiodącego do 
Paryża, Dzwoni do mieszkania 
Feiixa przy ul. Croix Nivert. Fé-
lix jednak pozostaje głuchy na 
jej oświadczyny, na jej propozy-
cje podjęcia z powrotem wspól-
nego życia. Pauline ucieka się 
do wszystkich sposobów, prosi na-
wet o przebaczenie, a potem gro-
zi samobójstwem. 

— Będziesz mial moje życie na 
sumieniu — mówi. 

Potem wraca do Lille, i kupu-
je tam rewolwer. 15 marca Fé-
lix otrzymuje od kolegów tele-
gram, uprzedzający go, że Pauli-
ne wyjechała do Paryża i że ma 
przy sobie broń. Félix prosi ko-
legów o sprawowanie straży w 
jego mieszkaniu, o nie zostawia-
nie go samego... Wystarczyło 10 
minut spóźnienia jednego z ko-
legów, które wykorzystała mor-
derczyni. Zjawiła się raz jeszcze 

piękny sukces pokonując 
stusunkiem i Uo 1 (dzięki 
Van Lent i Stopyrze) Mar 
sylię, której sytuacja wraz 
z Monaco i Sete przedsta-
wia się tragicznie. So-
cliaux zaś czeka jeszcze 
(po dziewiątym dniu roz-
grywek) na... swe pierw-
sze zwycięstwo! 

W drugiej lidze, jak 
należało przewidzieć, Lyon 
pokonał Racing ( 3 : 0 ) . 
Meczowi przyglądało się 
ponad 30.000 widzów. Se 
dan, dzięki swemu zwy-
cięstwu nad Toulon, u -
trzymał się na drugim 
miejscu, a Rouen, kióry 
pokonał Beziers ( 3 : 1 ) wy 
przedził nawet Racing ( j e -
den mecz mnie j ) . Aix, 
pomimo Baratte oraz Gue-
rin przegrał ,,at l iome" z 
jedenastką paryską Red 
Slaru ( 1 : 2 ) . Troyes zaś 
z trudnością pokonał Va-
lenciennes ( 3 : 2 ) . 

ZE SPOTKANIA HUMEZ-DURANDO 

Jak już donosiliśmy w ostatnim numerze naszego pisma, Humez został pokonany przez K. O. 
techniczne w szóstej rundzie przez Durando. Na zdjęciu: Faza z spotkania. Humez po lewej bę-
dzie liczony do dziesięciu. (Fot. E.M.) 

Jak już donosiliśmy w dniu 15 bm. nastąpiło w Stalinogrodzie 
otwarcie sztucznego lodowiska. To też hokeiści oraz łyżwiarze 
rozpoczęli już treningi. Na zdjęciu: Basia Jankowska ćwiczy pod 
kierunkiem Sojki. 

w mieszkaniu swej ofiary. Ale 
tym razem nie użyła żadnych 
słów. Trzy strzały, jeden między 
oczy, drugi za ucho, trzeci w ple-
cy — były odpowiedzią jej zbrod-
niczych instynktów na dążenie 
do uwolnienia się młodego czło-
wieka z jej pęt. 

Następnie Pauline, zamyka się 
w kuchni i otwiera kurek od ga-
zu, pozorując samobójstwo. Na 
odgłos strzałów nadbiegli jednak 
sąsiedzi i policja. Pauline odwie-
ziono do sędziego śledczego, gdzie 
usiłowała wytłumaczyć, że strza-
ły kierowała do siebie i że Fé-
lix chcąc ją rozbroić zmienił kie-
runek rewolweru Dlaczego w 
takim razie padły aż trzy strza-
ły?" — zapytał sędzia śledczy i 
zbrodniarka nie znalazła na to 
pytanie żadnej odpowiedzi. 

W kilka dni później, w Malo-
les-Baińs, dowiedziawszy się o 
morderstwie popełnionym przez 
swą ukochaną córkę — bogaty 
przemysłowiec pan Dubuisson 
wystrzałem z rewolweru położył 
kres swemu istnieniu. 

Proces, który rozpoczął się wczo 
raj, trwać ma cztery dni. 

Dokładne sprawozdanie z prze-
biegu procesu, podamy w następ-
nych numerach naszej gazety. 

K O M U N I K A T 
Federacji F.S.G.T. 
(lep. Pas-de-Calais 

on m 
iUsm 'Z s 

m ' l l i i t t t t 

Federacja FSGT dep. Pas de 
Calais podaje do wiadomości, iż 
w najbliższą sobotę w Saint-Ouen 
pod Paryżem odbędą się zapaś-
nicze mistrzostwa Francji. 

W zawodach tych weźmie u-
dział 5 zawodników reprezentu-
jących FSGT dep. Pas de Ca-
lais. Są to: 

Waga 52 kg.: Sandemond 
„ 57 kg.: Seneczal 

62 kg.: Fanguar 
67 kg.: Leplat 
87 kg.: Krystala 

Faworytami są Sandemond o-
raz Kryskala, którzy mogą zdo-
być tytuł mistrza Francji w ich 
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konkurencjach i tym samym 
wziąć udział w spotkaniu między-
państwowym Szwajcaria — Fran-
cja FSGT, które rozegra się w 
dniu 6 listopada w Bernie. 

X X X -
W drugim swym- komunikacie 

Federacja FSGT dep. Pas de Ca-
lais podaje do wiadomości, iż w 
najbliższych dniach odbędzie się 
kongres w Marsylii. W tym celu 
zebrano już dotąd sumę 80.000 
franków, które umożliwią 20 de-
legatom dep. Pas de Calais wziąć 
udział w obradach w Marsylii. 
Federacja zwraca się jeszcze do 
wszystkich sportowców, celem ze-
brania dodatkowych 25.000 fran-
ków, by tym samym umożliwić 
wyjazd na kongres jeszcze pięciu 
delegatom. Kluby, które mogą 
przyjść z pomocą, proszone są o 
wysyłanie swych funduszy na a-
dres następujący: Comité Dépar-
temental de la FSGT — CCP 
Lille 1645-12 lub na FSGT, 32, 
rue Casimir Beugnet, Lens (Pas 
de Calais). 

— Gubijan poprawił po raz 
drugi w tym roku rekord Ju-
gosławii w rzucie miotem, osią-
gając na ostatnich zawodach 
w Gôrnimilanovac 59,36 m. 

— W związku z bardzo cięż-
ką sytuacją finansową austria-
ckiego sportu Austriacki Zwią-
zek Piłkarski zezwolił swym. 
piłkarzom na przechodzenie do 
zawodowych klubów zagranicz-
nych. Jedynym warunkiem jest 
ukończenie 30 roku życia. Os-
tatnio trzech graczy skorzysta-
ło z tych możliwości. Są to : 
Slriltich — Vienna (przeszedł 
do Le Havre), Brineli — Wac-
ker, który wyemigrował do 
Monaco i Decker (Graż dawniej 
Vienna), który podpisał kontr-
alalc z Marseille. 

— W Tiranie zakończył się 
sześcioelapowy wyścig kolar-
ski dookoła Albanii, na trasie 
ponad 632 km. Zwycięzcą zos-
lat po raz czwarty Fadil: Mou-
riki. który zdobył tym samym 
tytuł mistrza Albanii na szosie 
w bieżącym roku. Mistrzem 
drużynowym został zespól Spar 
!al:a. 

* 

MOSKWA. — Kom isja Spor-
towa Centralnego Aeroklubu 
ZSRR im. Czkałowa otrzymała 
z Międzynarodowej Federacji 
Lotniczej (FAI) pismo o zat-
wierdzeniu rekordów świata 

radzieckich skoczków spado-
chronowych. W lipcu br. skocz-
iMwie: Kosinow, Slorczenko i 
Fedczyszyn dokonali skoku gru 
powego z wysokości 600 m., u-
zyskując w trzech skokach od-
ległość od środka kola 12JO m. 
Podobny grupowy. skok wyko-
nały również spadochroniarki: 
Seliwierstowa, Piasecka i Smi-
szuslina, uzyskując w 3 sko-
kach odległość od środka kola 
19,46 m. Oba rekordy zatwier-
dzone zostały w tabeli rekor-
dów światowych. 

W mistrzostwach gimnasty-
cznych 'IXRD, rozegranych w 
Karl Marxstadt tyłu! mistrzo-
wski w konkurencji kobiet zdo-
była po raz drugi Scholtz z Lip-
ska — 75,20 pkt. 

NOWY JORK. — Mistrz 
świata wszechwag Marciano 
według oświadczenia Między-
narodowej Federacji Bokser-
skiej nie ma obecnie godnego 
przeciwnika i Federacja nie za-
mierza ogłosić w najbliższym 
czasie konkurenta do walki o 
tytuł. Marciano nie tracąc oka-
zji do dalszych zarobków pla-
nuje w najbliższym okresie 
tournee po Europie, gdzie wys-
tąpi w walkach pokazowych i 
jako sędzia ringowy. 

3 stycznia otwarcie sztucznego 
lodowiska w Warszawie 

Oficjalne otwarcie sezonu w 
narc iarstwie i łyżwiarstwie 
wyznaczone zostało na dzień 3 
stycznia 1931. W uroczystoś-
c iach otwarc ia poprzedzonych 
przemówieniami i defiladą we-
zmą udział wszyscy narciarze 
danego okręgu, a po zakończe-
niu uroczystości na terenie ca-
łego kra ju odbędą się biegi i 
szlafety na skróconych dystan-
sach, skoki na każdej skoczni o 
punkcie k r y t y m do 40 m. oraz 
pierwszy etap narc iarskich bie-
g ó w patro lowych . Centralne u-
roczystości narciarskie odbęcłą 
się w Zakopanem. 

Glównyip punktem otwarc ia 
sezonu łyżwiarskiego będzie 
przekazanie również 3 stycznia 
clo eksploatacji szlucznego lo-
dowiska w Warszawie , połączo-
ne z pokazami jazdy szybkiej i 
f i gurowe j . Sekcja łyżwiarska 
G K K F wyznaczy 5 ekip składa-
j ą c y c h się z czo łowych łyżwia-
rzy polskich, którzy w dniu 
tym wezmą udział w uroczys-
tościach otwarcia sezonu łyż-
wiarskiego w Warszawie , Lu-
blinie, Poznaniu, K r a k o w i e i 
Lodzi. 

.Saneczkarze i bobsleiści. roz-
poczynają sezon wcześniej , bo 
13 grudnia br. w Karpaczu za-
wodami . prawdopodobnie w ob-
sadzie międzynarodowej . R ó w -
nocześnie, na torach w Kryn i -
cy i Mikuszowicach odbędą się 
masowe zawody saneczkarskie. 
W w y p a d k u złych w a r u n k ó w 
atmosferycznych otwarcie sezo-

nu saneczkowego będzie przesu-
nięte na następną niedzielę. 

Z E N I T LENINGRADU — 
F INLANDIA 3:1 

Rozegrane ostatnio między-
państwowe przyjacielskie spot-
kanie piłkarskie na boisku w 
Ki rowie w obecności 100.000 w i 
dzów pomiędzy Zenitem' Lenin-
gradu a jedenastką reprezenta-
cyjną Finlandii zakończyło się 
sukcesem gospodarzy 3:1. 

LISTA NAJLEPSZYCH 
KOLARZY POLSKICH 

Sekcja kolarska G K K F pod-
s u m o w a ł a punktację indywi -
dualną kolarzy za udział w w y 
ścigach centralnych i między-
narodowych . Najwięce j punk-
tów zdobył Stanis ław Królak 
(337), który zajął pierwsze 
miejsce z dużą przewagą nad 
pozostałymi kolarzami. Drugą 
pozycję za jmuje Wi l czewski 
(213 pkt.) , trzecia Klabiński. . . 

REKORDOWE 
Z W Y C I Ę S T W O 

HOKEISTÓW 
RADZIECKICH 

BERLIN. - Przebywając , 
na treningu w Berlinie druży-
na hokeistów radzieckich ro-
zegrała ostatnio treningowe 
spotkanie z t eamem Berlina. 
Mecz zakończył się w y s o k i m 
zwyc ięs twem drużyny radziec-
kiej 29:0. 


